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Warszawa, 17 lutego.
Kto był świadkiem zajść na czwartkowem 

posiedzeniu nadzwyczajnej komisji dla zbada­
nia zajść ub. roku i widział, jak usilnie posło­
wie z BB zabiegali o wciągnięcie do protokołu 
tj. do umożliwienia urzędowego ogłoszenia t. 
zw. sprawozdania ministra spraw wojskowych 
o powyższych zajściach, ten nie zrozumie, co 
spowodowało ogłoszenie r— pozaurzędowe — 
tego pisma w sobotę wieczór w rzekomo pry­
watnej „Iskrze**, o której źródłach pieniężnych 
różnie na komisji budżetowej mówiono. Przy­
pominam, że na czwartkowem posiedzeniu pos. 
Podoski z BB w swem przemówieniu przemy­
cił jeden ustęp z tego sprawozdania, ustęp zre­
sztą poprzednio już znany, gdyż wcześniej je­
szcze przez niektóre pisma ogłoszony. Jakiemi 
drogami pisma te przyszły w posiadanie tego 
ustępu, także nie jest tajemnicą — historja z 
„podsłuchem** Seinfelda ma swoje różne posta­
cie i zabarwienia.

Dość, że sprawozdanie zostało w całości o- 
głoszone wbrew uchwale komisji, która odmó­
wiła mu sankcji jawności i wbrew woli p. Bar­
tla, który słusznie miał obawę co do następstw 
tego ogłoszenia. Sprawozdanie to, jak wiado­
mo, nosi datę 7 listopada 1929, a więc w czasie, 
gdy adresatem jego i — nie śmiejcie się — 
przełożonym p. ministra spraw wojskowych 
jako premjer był p. Switalski. A więc za cza­
sów największego natężenia rządów sanacyj- ( 
nych; w dniach, kiedy konflikt między mar- j 
szałkiem Polski a marszałkiem Sejmu był już 
jawny; w dniach po ogłoszeniu znanego „pro­
tokołu** pp. Skladkowskiego i Becka — w tym 
czasie, kiedy losy rządu wisiały na włosku 
względnie już były zadecydowane, gdyż o u- 
chwaleniu nieufności ltie było już najmniejszej 
wątpliwości — wtedy tego sprawozdania prze- ! 
cięż nie ogłoszono, a zrobiono to dopiero wte­
dy, kiedy Sejm przez uchwalenie budżetu za­
dokumentował chęć współpracy z rządem p. i 
Bartla!

Tylko dla naiwnych albo mających jakieś 
uprzedzenia może być wątpliwem, dlaczego a- 
kurat teraz ogłoszenie nastąpiło, przyczem 
wskazać należy, że stało się to w czasie nie­
obecności p. Bartla w Warszawie, w czasie 
jego wyjazdu do Lwowa. I jeszcze jedno: w 
piątek zadecydowane było usunięcie p. Ducha 
z ministerstwa spraw wewnętrznych, a odpo­
wiedzią na to w przeciągu 24 godzin był cios, 
który rzekomo miał trafić marszałka Sejmu, a 
trafił zupełnie — i to całkiem świadomie — 
w kogo innego.

Jak z tych bądź co bądź dziwnych zbiegów 
okoliczności widać, ofensywa na p. Bartla idzie 
na całego. Pułkownicy nie mogą i nie chcą mu 
darować, że przyjął misję zluzowania ich i że 
misja ta, jak dotąd, nieźle mu się udaje. Wiedzą 
wszak dobrze w Belwederze i gdzieindziej, że 
Sejm nigdy nie byłby p. Świtalskiemu czy in­
nemu przedstawicielowi ostrego kursu uchwa­
lił budżetu; tylko konieczność otrzymania budże

Unieważnienie mandatów do Sejmu i Senatu
Warszawa. 19 lutego (PAT). Sąd najwyższy 

rozpatrywał wczoraj protest przeciw wyborom do 
Sejmu i Senatu, zgłoszony przez stronnictwo „Wy- 
zwolenie** w okręgu nr. 57, obejmuj ącem Łuck 
(wybory do Sejmu) i całe województwo wołyń­
skie (do Senatu). Protest opiera się na tern, że 
listę „Wyzwolenia" w okręgu 57 unieważniono, 
gdyż z 80 znajdujących się na zgłoszeniu podpi­
sów uznano za ulegające unieważnieniu 32 
podpisy, wobec czego do przepisanej liczby 50 
podpisów brakło 2. „Wyzwolenie" żądało tedy przy 
wrócenia ważności podpisów a Sąd najwyższy 
przychylił się częściowo do lego wniosku, uzna­
jąc conajwyżej 23 podpisy jako wątpliwe. Wobec 
tego Sąd najwyższy wybory w tych okręgach u- 
nieważnil, a zatem tracą mandaty wybrani z tych 
okręgów posłowie i senatorowie, do Sejmu: Ja­
nusz Radziwiłł i Wiślicki Wacław (BB) oraz Jan

tu w normalnej drodze ustawodawczej zmusi­
ła „sfery miarodajne** do poddania się uchwale 
Sejmu z 6 grudnia, do poświęcenia ówczesnego 
rządu, do udawania — tak mówią — że powo­
łuje się p. Bartla dla pacyfikacji stosunków.

Ta pacyfikacja zrobiła wcale niezłe postępy. 
Pierwszy to raz od szeregu lat zdarzyło się, 
że Sejm tyloma głosami budżet uchwalił, że 
wogóle stosunki zaczęły nabierać więcej euro­
pejskich a mniej swoisto-polskich cech. I dla­
tego właśnie na grupę pułkowników padł 
strach: a nuż Sejm poczuje się tak na siłach, 
że nie da się już traktować jak od kwietnia do 
grudnia 1929; a nuż p. Bartlowi uda się z tym 
Sejmem zrobić coś więcej aniżeli uchwalenie 
budżetu, co wtedy z pułkownikami się stanie, 
kto ich będzie potrzebował, czy doczekają się 
powołania „drugiej zmiany" do rządów? Trze­
ba było za każdą cenę udaremnić tę zaryso­
wującą się stabilizację i robiono to w sposób, 
który normalnemu Europejczykowi wydaje się 
wprost humorystyczny: stronnictwo nazywa­
jące się rządowem, zawdzięczające rządowi swe 
istnienie zaczęło rzucać rządowi kłody pod no­
gi. Niby zwalczano większość sejmową, a bito 
w rząd. Bo co np. oznaczało zrzeczenie się re­
feratów budżetowych przez BB? Myśleli, że 
bez ich pomocy Sejm nie da sobie rady, że 
budżetu nie będzie w stanie uchwalić, a tem- 
samem do absurdu zostanie doprowadzony cel, 
dla którego p. Bartel został powołany. Zawie­
dli się, taksamo spaliły na panewce wszystkie 
awantury na komisjach — centrolew stoi moc­
ny i gotowy do dalszej rozmowy z rządem, na­
turalnie za pewną cenę, której głównym wy­
mogiem jest trochę więcej demokratycznego

! powietrza i demokratycznych obyczajów. 
Wobec niepowodzenia małych środków 

chwycono się wielkiego i oto wygrzebano z 
archiwów prezydjum Rady ministrów „spra­
wozdanie" p. Piłsudskiego. Nawiasem mówiąc, 
wszyscy pytają z zaciekawieniem, czy p. Bar­
tel przy przejmowaniu urzędowania od p. Świ- 
talskiego wiedział, że taki papier istnieje i czy 
mu go z innemi papierami wręczono. Pytanie 
to nie jest tylko akademickie, gdyż wiedzą tu 
wszyscy, że z oddawaniem papierów działy 
się u nas niesamowite rzeczy. Dość, że papier 
odszukano, ogłoszono i — czekają na wynik.

Jaki ten wynik może być? O losy tow. mar­
szałka Daszyńskiego możecie być spokojni;

Fedoruk i Stefan Wołyniec (Selrob-lewica), Wła- 
sowskyj Iwan i Serwetnik Lawrentij (ukr. socjal- 
radykali), oraz do Senatu: Łazarz Dal, Michał 
Skokowski, Stefan Retko, Stanisław Huskowski 
(BB) i Sergjusz Kozicki (Selrob).

Sąd najwyższy odrzucił protesty wyborcze, od­
noszące się do wyborów w okręgu sejmowym Nr. 
2 (Warszawa pow. itd.).

W stosunku do wyborów w okręgu Łuck, nie 
rozpatrywano protestu p. Serwetnika, ponieważ 
podpisał się on pod protestem po ukraińsku. Do­
słownie!

(Uchwala Sądu najwyższego, unieważniająca 
wybory w całym województwie wołyńskim do Se­
natu i w okręgu Łuck do Sejmu stanowi jeszcze 
jeden dowód pośredni, że nadużycia wyborcze 
istniały w samej rzeczy.)

ma on tak siliią pozycję w Sejmie i w opinji 
publicznej, że żadne „Stinkbomby" nie zdołają 
jej ani o włos przesunąć z należnego mu sta­
nowiska. Obojętnem jest, czy marszałek Da­
szyński uzna za wskazane zareagować na tę 
napaść ze swego miejsca, czy też skwituje ją 
— jak już raz oświadczył — spokojną pogar­
dą — inna rzecz, co zrobi p. Bartel, czy czuje 
on, że ogłoszenie „sprawozdania" jest prze­
kreśleniem całej jego dotychczasowej polityki, 
jest potwierdzeniem pogłosek, że z zakończe­
niem sesji budżetowej tj. z końcem marca na­
stąpi też zakończenie obrad Sejmu wogóle, że 
Sejm zostanie odroczony na to, aby następca 
p. Bartla nie był krępowany w „wyżyciu" się 
podobnem do tego, jakie było w ubiegłym ro­
ku. O tych skutkach ogłoszenia „sprawozda­
nia" chciałem mówić: o tem, co zamyśla po­
cząć szef rządu, gdyż Sejm nie ma na to, tj. na 
gwałt, rady. Nie jest bowiem ani rzeczą przy­
jemną ani chyba nie leży w naturze p. Bartla 
być parawanem, za którym dzieją się niezno- 
szące światła dziennego rzeczy; nie jest wogó­
le przyjemną rzeczą być premjerem z „wczo­
rajszego wydarzenia", tj. nie mieć głosu w 
sprawach, na które ze strachem patrzy kraj, a 
ze zdziwieniem zagranica.

A nie trzeba wyjaśniać, jakie te skutki mogą 
być dla nas, gdy zagranica — jak było w jesie­
ni ub. roku — zacznie znowu interesować się 
zagadnieniem, które trzeba jasno i brutalnie 
postawić: czy w Polsce jest pełna czy utajona 
dyktatura? Czy jest rząd znany i ogłoszony 
w „Monitorze", czy rząd tajny a silniejszy od 
jawnego?

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE
urządza w sobotę 22 lutego w salach Związków 
Zawodowych przy ulicy Dunajewskiego 5 II piętro

Wielką Turową Redutę
I Z KONKURSEM NA NAJPIĘKNIEJSZA Z PAN.

Początek o godzinie 9 wieczór.
Każdy z uczestników na pokrycie kosztów złoży 

3 zł., członkowie Organizacji Młodzieży TUR 2 zł. 
Jazz-band i mandoliny będą grały przez całą tę 
noc szaloną.
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Jak nas ceni zagranica
Przed kilku dniami ukazał się w pismach na­

stępujący komunikat państwowego Banku Rolne­
go:

„W związku z ograniczoncmi możliwościami w 
zakresie lokat na listy zastawne państwowy Bank 
Rolny od szeregu miesięcy stosuje ograniczenia 
przy udzielaniu pożyczek długoterminowych. 
przy przyjmowaniu zaś nowych podań o pożycz­
ki uprzedza osoby zainteresowane, że ich zgłosze­
nia będą załatwiane wtedy, gdy Bank rozporządzać 
będzie na ten cel dostalecznemi środkami. Pomi­
mo takich zastrzeżeń do Ranku wpłynęła w ostat­
nich miesiącach wielka ilość podań o pożyczki 
zarówno na kupno gruntu, jak  i na inwestycje 
rolne.

„Załatwienie tych podań przekracza możliwości 
finansowe Banku  przedewszystkiem dlatego, że 
fundusze jego powinny być obecnie użyte na po* 
moc dla drobnych rolników w formie gotówko­
wego kredytu krótko- i średnioterminowego. Po­
nieważ nowonapływające podania nie m ają szans 
załatwienia w roku bieżącym, przeto Bank wstrzy 
m uje z dniem 15 lutego 1930 r. aż do odwołania 
przyjmowanie podań o pożyczki zarówno na in­
westycje rolne, ja k  i na kupno gruntu, z wyjąt­
kiem podań od osób, którym stosownie do ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej m ają być udzielone 
pożyczki na kupno gruntu z funduszu zapomóg i 
kredytu ulgowego. Powyższe nie odnosi się do te­
renu działalności oddziału państwowego Banku 
Rolnego w Katowicach".

A więc w tymsamym czasie, gdy rolnictwo 
przechodzi ciężki kryzys; gdy — jak dopiero wczo 
ra j donieśliśmy — m ajątki są masowo wystaw ia­
ne na licytację, gdy rząd zabiera się do wielkiej 
akcji gospodarczej. W  tym czasie państwowy 
Bank Rolny zamyka udzielanie kredytów, tlóma- 
cząc się brakiem odpowiednich środków. Już od 
przeszło roku słyszymy o staraniach czynionych

U p a d e k  rzą d u  T a rd ieu
Na poniedzialkowem posiedzeniu francuskiej Iz­

by deputowanych rząd poniósł klęskę i wyciągnął 
z niej konsekwencje: podał się do dymisji. Stało 
się to w dyskusji budżetowej, że drobną większo­
ścią 5 głosów (286 przeciw 281) odrzucono — po­
parte żądaniem wotum zaufania — żądanie m i­
n istra skarbu Gherona o skreślenie 60 miljono- 
wego wydatku. Przebieg dymisji był następujący: 
W  poniedziałek o godzinie 10 wieczór na ręce 
prezydenta Doumerąue złożona została dymisja 
gabinetu. Prezydent dymisję przyjął, wyrażając 
podziękowanie gabinetowi za okazywaną współ­
pracę i prosząc o załatwienie spraw bieżących do 
czasu m ianowania nowego rządu. Po złożeniu wi­
zyty u  prezydenta republiki, Briand oświadczył 
dziennikarzom, że do Londynu nie pojedzie. Za­
pytywany w sprawie pozostania m inistra Ley- 
guesa w Londynie, Briand odpowiedział, że jest 
możUwem, że m inister m arynarki powróci do P a­
ryża. Podczas składania dymisji nieobecni byli 
ministrowie: Leygues, Pernot, Slandin i Hcnnesy.

Historja powstania i upadku rządu Andrzeja 
Tardieu jest charakterystyczną dla stosunków 
francuskich i jest nauką, żc we Francji przeciw 
lewicy: radykałom i socjalistom długo rządzić nie 
można. Gdy w październiku ub. r. upadł — także 
przypadkiem — rząd Brianda, ogólne było dąże­
nie do utworzenia rządu lewicowego i w tej też 
myśli przywódca radykałów Daladier otrzymał 
m isję utworzenia rządu. Misja ta jednak rozbiła 
się, ponieważ socjaliści odmówili udziału w rzą­
dzie, wychodząc z założenia, że z żadną partją  
burżuazyjną w sojusz wejść nie mogą. Czy ta 
uchw ala była rozsądną czy nic, w to wchodzić nie 
możemy; stosunki we Francji są zupełnie inne 
niż np. w Niemczech, gdzie taki sojusz istnieje, 
zresztą kongres partji tę decyzję frakcji parla­
m entarnej zaaprobował.

Po rozbiciu się m isji Daladiera przystąpiono do 
utworzenia nowej większości. Robił to Tardieu, 
długoletni współpracownik Clemenceau*a, jeden z 
twórców traktatu wersalskiego, człowiek o skłon­
nościach prawicowych. W tym też kierunku po­
prowadzi! swą m isję: wobec odmowy radykałów 
oparł swój gabinet na najsilniejszem stronnictwie 
prawicowem: na grupie M arina i przy poparciu 
środkowych grup Brianda i Loucheura rząd u- 
tworzył.

W  duchu też prawicowym rządy te się odby­
wały. Głównem ich znamieniem było utrzymanie 
tradycji finansowej Poincarego, polegającej na 
tem, że skarb gromadził olbrzymie fundusze, nie 
dopuszczając ani do obniżenia podatków ani do 
podwyżki m arnych płac urzędniczych ani do

zagranicą, głównie w Paryżu, o większy kredyt 
dla instytucyj rolniczych. Przypominamy sobie, 
że przed rokiem mówiono, że taka pożyczka w dro 
bnej stosunkowo sumie 100 miljonów franków (3 
m iljony dolarów) już jest na drodze do zrealizo­
wania, później jednak finansiści francuscy się co­
fnęli.

Obecnie donoszą pism a warszawskie, że powró­
cił z Paryża p. Adam Luniewski, prezes dyrekcji 
'l'ow. kredytowego ziemskiego w Warszawie. P. 
Luniewski oraz prezes komitetu p . Władysław 
Glinka, który pozostał jeszcze w Paryżu, pertrak­
towali przez szereg dni z konsorcjum francuskiem 
w sprawie ulokowania listów Tow. kredytowego 
ziemskiego na sumę 125 miljonów franków. Per- 
raktacje te zostały chwilowo przerwane i podjęte 
być m ają za trzy miesiące.

A więc druga klapa, gdyż delikatne określenie 
„przerwane" i pociecha „za 3 miesiące znowu pod 
jęte" nie zmienią faktu, że pożyczki odmówiono. 
A stało się to w tymsamym czasie, gdy Paryż to­
nie w pieniądzach, gdy rozpożycza je całemu św ia­
tu  — tylko Polsce nie. Rzecz prosta: znają tam 
nasze stosunki polityczne i nie chcą na tak nie­
pew ną hipotekę ryzykować. Co to pułkowników 
obchodzi, że — mówmy tylko o tem — rolnictwo 
dusi się z powodu braku kredytów, im nie troski 
gospodarcze w głowie, zresztą nie znają się na 
tem, dla nich aw antury polityczne są konieczne 
jak  chleb codzienny, a jak  na tem Polska wycho­
dzi — oto powyżej jeden z przykładów. A w do­
datku Francja jest przecież naszą sojuszniczką a 
tak nas raktuje. Co to dopiero mówić o  Anglji czy 
Ameryce: tam nie próbujemy nawet szukać, wie­
dząc, że byłby próżny trud. Co innego sprzedać 
przedsiębiorstwo kapitałowi amerykańskiemu, ale 
pożyczka od niego? Nie w naszem położeniu poli- 
tycznem o tem m arzyć —* znają nas zbyt dobrze i 
huśtawkę, na jakiej nasza polityka się odbywa.

wprowadzenia reformy ustawodawstwa społecz­
nego. Mimo że Francja już gruntownie wyleczy­
ła się z choroby inflacyjnej, mimo że skarb ma 
ogromne nadwyżki budżetowe, że Bank F rancu­
ski m a największy w Europie zapas złota — rząd 
ciągle stal na stanowisku, żc jeszcze trzeba pro­
wadzić ostrożną gospodarkę, mimo że ostatecznie 
plan Younga pokrywa w zupełności wszystkie 
długi wojenne Francji.

Głębszym jednak powodem upadku rządu była 
— jak  powiedzieliśmy — niemożliwość rządzenia 
przeciw lewicy. Radykali i socjaliści łącznie z k il­
ku mniejszemi grupami m ają w Izbic większość, 
a tylko wewnętrzne rozbicie uniemożliwiało im 
ujęcie w swe ręce rządów. Teraz sytuacja o tyle 
jest zmienioną, że może uda się lewicę tak spoić, 
że nie dopuści do powtórzenia się eksperymentu, 
którego wyrazicielami przez trzy przeszło lala byli 
Poincare a po nim  Tardieu.

Z powodu przesilenia francuskiego londyńska 
konferencja m orska dozna przerwy: przedstawi­
ciele Francji Tardieu i Briand nie m ają już p ra­
wa w jej imieniu przemawiać. Kto wie, czy tak 
nie jest lepiej. Spodziewać bowiem należy się, że 
rząd lewicowy będzie inaczej traktował sprawę o- 
graniczenia zbrojeń morskich niż to robił dotych­
czasowy rząd nacjonalistyczny. Wiadomo prze­
cież ze sprawozdań londyńskich, że głównie F ran ­
cja powodowała niepewność i przeciąganie się kon 
ferencji morskiej.

WRAŻENIE UPADKU TARDIEU
Londyn. 18 lutego (PAT). Dymisja gabinetu 

Tardieu wywołała prawdziwy popłoch na kon­
ferencji, która w najlepszym razie m usiałaby 
wstrzymać swoje obrady na okres conajmniej 10- 
dniowy. Według opinjj niektórych kól, dalszy bieg 
konferencji znajduje się wogóle pod znakiem za­
pytania. MacDonald zapytany w tej sprawie wy­
raził nadzieję na powrót Tardieu i Brianda do 
władzy, co uważa za warunek powodzenia kon­
ferencji. Minister m arynarki z polecenia Tardieu 
pozostaje narazie w Londynie, me biorąc oficjal­
nie udziału w pracach konferencji.

©©©©©©©©ffl©©©©©©©©©
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m ! | 
©©©©©©©©©©©©©©©©©©I

0 majątki skonfiskowane 
za uaział w powstaniu

—o—
Otrzymujemy z prośbą o wydrukowania list na­

stępujący:
Wielce Szanowny Panie Redaktorze. Wczoraj 

stała się rzecz niesłychana. Na sali Sądu Najwyż­
szego wobec licznie zgromadzonej publiczności, — 
wśród której była Marja Rodziewiczówna oraz 
weterani 1863 roku, prokuratoria generalna Rze­
czypospolitej Polskiej w  osobie trzech doktorów 
Wierzbowskiego, Schiffmawna- i Flechnera oświad­
czyła: 1) że kary, wymierzane przez władze ro­
syjskie na uczestnikach powstań polskich, były 
aktami legalnemi; 2) że Polska obecna nie jest re­
stytuowaną Polską, a państwem nowopowstalem, 
które w sposób pierwotny zawładnęło mieniem 
powstańców polskich, należącem legalni© do skar­
bu państwa rosyjskiego; 3) że to nowopowstałe 
państwo polskie mocą traktatu ryskiego nabyło od 
bolszewików na swoją rzecz mienie powstańców 
polskich, skonfiskowane im przez cara rosyjskiego 
za udział ich w  walce o  wolność tej Polski, z którą 
obecna Polska, jako państwo nowopowstałe, rze­
komo związku nie ma; i 4) że z mienia, skonfisko­
wanego jednym powstańcom należy wynagradzać 
krzywdy innych powstańców. Wprawdzie proku­
rator Sądu Najwyższego p. Steuermark, popiera­
jąc powyższe wnioski, mówiąc o p. Uszyckiej, cór­
ce powstańca, który umarł na wygnaniu na Sy- 
berji, gdzie oczy nra zamknęła jego córka p. Uszyc- 
ka i kwalifikując powództwo Uszyckiej o zwrot 
jej ojcowskiego majątku, skonfiskowanego jej ojcu 
przez najeźdźcę, oświadczył, że powódka Uszyc- 
ka w takt poloneza z konfederatką w jednej ręce 
wyciąga drugą rękę do skarbu państwa po datek.

Nie znajduję słów odpowiednich, aby należycie 
zaprotestować przeciwko naigrawaniu się publicz­
nemu nad córką powstańca, żądającą zwrócenia 
zagrabionego jej po ojcu przez Moskali mienia. — 
W imieniu swojem i w  imieniu mych towarzyszów 
walczących właśne o restytucję Polski, zgłaszam 
niniejszy protest. Raczy Szanowny Pan Redaktor 
umieścić go w swem piśmie i przyjąć wyrazy w y­
sokiego szacunku i poważania.

Juljan Adolf Święcicki, 
prezes Zarządu stowarzyszenia ucze­

stników powstania 1863 roku, 
u la wyjaśnienia tego listu, który, coprawda, po­

zwala jnż bez komentarza zorientować się o co 
chodzi, dodamy, żc wprawdzie obowiązkiem pro­
kuratorii generalnej jest stać na straży interesów 
skarbu, ale sposób, w jaki to zadanie wykonywa­
no wobec córki powstańca, pragnącej odzyskać 
dobra rodzinne, skonfiskowane przez carat, jest 
zgoła niesłychany. Szczególnie wywód, czyniący 
z Polski państwo nowe, datujące się dopiero od 
zakończenia wojny światowej — słowem produkt 
w istocie swej powojenny — wywołał na miejscu 
zaraz ostrą replikę adwokata p. Uszyckiej, który 
oświadczył, że takie stanowisko zajmują w Ber­
linie, wytaczając pretensje do „korytarza" pomor­
skiego, lecz takiej tezy nie można akceptować 1 
propagować w Polsce.

Kurs bibliotekarski 
zarządu głównego TUR

—o—
Zarząd główny TUR organizuje od 23 marca do 

6 kwietnia dwutygodniowy kurs dla pracowników 
bibliotek robotniczych. Program kursu obejmuje: 
Rola bibliotekarza w robotniczych instytucjach o- 
świiatowych; propaganda czytelnictwa; technika 
bibliotekarska; prowadzenie czytelni; literatura: 
nauk społecznych, socjalistyczna, historii, przyro­
doznawstwa, spółdzielcza, filozofii i dziedzin po­
krewnych, literatura piękna; instytucje wydaw­
nicze. — Prelegentami będą: poseł K. Czapński, 
F. CzerwijOwski, St. Drzewiecki, Z. Hryniewicz, 
senator dr. St. Kopciński, senator dr. S. Kelles- 
Krauz, poseł Z. Piotrowski, poseł dr. A. Próchnik 
i inni.

Prócz wykładów odbywać się będą zajęcia pra­
ktyczne, oraz wycieczki do bibliotek i czytelń. — 
Słuchacze obowiązani będą mieszkać w specjal­
nie na ten cel zorganizowanym internacie. Opłata 
20 złotych, nadto słuchacze ponoszą koszty prze­
jazdu do W arszawy i z powrotem (przewidziane 
zniżki kolejowe w drodze powrotnej). Zgłoszenia 
do 12 marca nadsyłać należy do Sekretariatu ge­
neralnego TUR. W arszawa (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). P rzy zgłoszeniu kandydata podać należy 
imię, nazwisko, wykształcenie, zawód, praca spo­
łeczna na terenie organizacji.
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Górnicy wieliccy o „występie" dra Bobrowskiego
Od grona górników wielickich otrzymujemy na­

stępujące pismo w uzupełnieniu podanej przez nas 
wiadomości o „występie1* niedzielnym Dra Emila 
Bobrowskiego, jako herolda „frakcji rewolucyjnej":

W przemówieniu swojem p. Bobrowski zapom­
niał opowiedzieć zebranym o „wielkich zasługach" 
Czumy dla Polski i klasy pracującej. „Zapomniał" 
również sławić czyny Prystora, Ochmana, Zieliń­
skiego, Nadziei, Kolkiewicza i innych znakomi­
tych mężów obozu marszałka Piłsudskiego. A o 
„bohaterach sanacyjnych" nic. ani słówka. A prze­
cie postać mordercy Kajdzińskiego tyle „uroku i 
nimbu bohaterstwa" dodaje „frakcji rewolucyjnej", 
której obecnie reprezentantem jest p. Dr. Bobrow­
ski. Wielka szkoda, że nie odczytał listu p. Piłsud­
skiego w sprawie słynnych zajść z dnia 31 paź­
dziernika ubiegłego roku, pełnego napaści i obelg 
na Wodza proletaTjatu polskiego marszałka Sejmu 
tow. Daszyńskiego. Dlaczego nie wspomniał o tych 
tysiącach ludzi, pozbawionych pracy i chleba przez 
dzisiejszych przyjaciół p. Bobrowskiego za to tyl­
ko, że nie sprzedali swego sumienia, nie stali się 
jurgieltnikami inaiji sanacyjnej? Dlaczego nie mó­
wił o lej olbrzymiej rzeszy bezrobotnych, o nędzy

W iera F igner znów  na zesłaniu
Rząd sowiecki wykazał w ciągu swoich kilkuna 

stoletnich rządów taką dozę cynizmu i tyle razy 
podeptał wspomnienia socjalistycznej przeszłości, 
żc ostatni jego wyczyn z tej kategorji może wzbu­
dzić już tylko oburzenie, ale nie zdziwienie. Wiera 
1'igner została zesłaną. Tylko do Permu! Czy tę 
„łaskawość" Stalina zawdzięcza białowłosa mę­
czennica rewolucji rosyjskiej swoim zasługom dla 
rewolucji, czy też swoim 80 latom, niewiadomo. 
Pozostaje suchy fakt, że na zarządzenie GPU. sta­
ruszka W iera Figner została wywiezioną z Mo­
skwy do Perm u i tam konfinowana.

Nie jest to dla niej nic nowego, oczywiście. Ży­
cie Wiery Figner to wszak jedno pasmo naprze- 
m ian walki i męczeństwa. Jako młoda dziewczy­
na wstąpiła do pierwszej rewolucyjnej organiza­
cji w Rosji „Ziemia i wola", szybko została człon­
kiem jej egzekutywy i duszą całego ruchu. Gdy 
„Ziemia i wola" rozpadla się w 1879 r„ W iera F i­
gner stała się jedną ze współzałożycieli „Naród - 
ncj woli" pierwszej organizacji rewolucyjnej w 
Rosji, która przyjęła zasady socjalizmu i na jej 
czele prowadziła walkę z caratem dalej. W jej 
mieszkaniu w  Petersburgu sporządzano bomby od 
których zginął Aleksander U. Wreszcie zdrada Dc 
gajewa wyrwała ją  z szeregów walczących. Poli­
cja idąc za wskazówkami zdrajcy uwięziła wszyst 
kich członków egzekutywy „Narodnej woli", m ię­
dzy nimi i Wierę Figner. W  r. 1883 zatrzasnęła 
się za nią bram a Szlisselburga. Kazamaty szlis- 
selburskie opuściła po dziesiątkach lat dopiero... 
aby zostać zesłaną adm inistracyjnie do Astracha- 
nia. Rewolucja i upadek caratu przyniosła jej na­
reszcie wolność i odpoczynek po ciężkich trudach 
znojnego żywota... ale nie do śmierci.

Wladomośń polityczne
PRASA ANGIELSKA O UMOWIE 

POLSKO - NIEMIECKIEJ
Konserwatywna „Evcnaig Post" zamieszcza ar­

tykuł, poświęcony polsko-niemieckiemu paktowi li­
kwidacyjnemu. Dziennik pisze, że nie można wpra­
wdzie nazywać tego paktu „wschodniem Locar- 
no“, jednakowoż sam fakt, że Polska i Niemcy mo­
gły pójść tak daleko na drogę wzajemnego poro­
zumienia, zdaje się dobrze wróżyć dla pokojowej 
przyszłości Europy.

— o o  o _
CZESI O ZNACZENIU GDYNI

Minister przemysłu i handlu Kwiatkowski otrzy­
mał od centralnego Związku przemysłowców cze­
chosłowackich w Pradze depeszę, która stwierdza, 
że wybudowanie portu w Gdyni ma znaczenie nie- 
tylko dla Polski w sprawie dostępu do morza, ale 
także dla C zechosłow acj.

— o o o —
NACJONALIŚCI NIEMIECCY BUNTUJĄ 

HłNDENBURGA PRZECIW PARLAMENTOWI
Z Berlina urzędowo donoszą: Prezydent Rzeszy 

Hindenburgj>rzyjąl przywódców stronnictwa nie- 
miecko-narodowego: Hugenberga i Oberfohrena, 
którzy informowali go o swojem stanowisku wo­
bec problemów, wynikających z nowego planu 
imieniu swego stronnictwa zastrzeżenia co do pol­

chłopów i robotników, którym „tak dobrze" pod 
błogosławionemi rządami pomajowemi? •

Dlaczego bodaj jednego słowa nie poświęcił 
wspaniałemu „romansowi kryminalnemu", którego 
bohaterami są najwybitniejsi przedstawiciele obo­
zu „radosnej twórczości", a który ukazał się pod 
skromnym, niewiele mówiącym tytułem „Uwagi 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa"?

Dlaczego? To wszystko, złączone z legendą 
pierwszej brygady w  jakąś dziwaczną mozajkę, 
przekonałoby górników wielickich, „bałamuconych 
przez Cekawistów", o potrzebie zgrupowania się 
pod sztandarem sanacji i jej najemnika BB w imię 
„wielkich ideałów tego", który naród polski na­
zwał „narodem idiotów".

Wkońcu jeszcze jedno. Możeby na przyszłość p. 
Bobrowski, kiedy poraź drugi pnzyjedzie do Wie­
liczki autem województwa, na którego widok po­
licjanci staja na baczność, zabrał ze sobą gwiazdę 
sanacyjną Czumę i ni© ukrywał swej osoby w  ma­
lej salce magistrackiej, al© wystąpił otwarcie i na 
pubłicznem zgromadzeniu „gromił Cekawistów"? 
Publiki nie braknie, ręczymy za to.

Górnicy wieliccy.

Do ostatnich tygodni sędziwa patrjarchini so­
cjalizmu rosyjskiego żyła n a  uboczu pobierając 
skromną pensyjkę wypłacaną przez rząd sowiecki 
tym weteranom rewolucji... których nie rozstrze­
lał, pracując w instytucjach oświatowych ile star 
cze siły pozwalały, honorowana przez bolszewi­
ków przy różnych uroczystościach i pokazywana 
gościom z zachodu jako żywy dowód że chwała 
męczeńslw ofiar caratu należy się bolszewikom. 
Przecież w ich posiadaniu jest ta szacowna żywa 
relikwja, oni więc są prawymi dziedzicami boha­
terów „Narodnej woli". Niedalej jak  w styczniu 
b. r. odbył się w Moskwie zjazd dawnych rewolu­
cjonistów na którym W iera Figner była przedmio­
tem bałwochwalczych praw ie hołdów. Aż nie 
spróbowała użyć swej powagi do złagodzenia o- 
krućieńslw sowieckich carzyków. Dowiedziała 
się żc socjalistki więzione w W ierchnicuralsku są 
katowane przez dozorców, włóczone za włosy po 
zieihi, smagane do krwi nahajkahii. kopane no- 
gan.-j. gdy zemdleją i t. p. I nie mogła ona, która 
toż samo cierpiała tyle lat od sicpaczów caratu 
patrzeć spokojnie na męki swoich następczyń. Za 
częła protestować. Usiłowała rzucić na szale swo­
ją  powagę.

Władcy Kremla uczynili to samo, co uczyni­
liby z pew nością różnoobrządkowi „słudzy Chry­
stusa" gdyby Chrystus zeszedł z krucyfiksu i za­
żądał by liczyli się cośkolwiek z jego nauką. W ie­
ra Figner nie została postawiona „pod stienku". 
Coś się przecież sławie należy. Wywieziono ją  tyl­
ko nad granice Syberji, do Permu, pod ostry nad­
zór policyjny. Głos niedogodny został zmuszony do 
zamilknięcia. Było snąć sądzone Wierze Figner u- 
m ierać na zesłaniu. W. J. G.

sko-niemieckiej umowy likwidacyjnej, postanowień 
haskiego (plan Younga). Wyrazili oni również w 
sankcyjnych i nieukończenia rokowań w sprawie 
zagłębia Saary. Prezydent po wysłuchaniu infor- 
macyj obu przywódców stronnictwa niemiecko- 
narodowego oświadczył, że widzi się zmuszonym 
zastrzec sobie decyzję osobistą aż do ukończenia 
toczących się w tych sprawach obrad i powzięcia 
decyzji przez Reichstag. W związku z powyższym 
komunikatem „Vossische Zeitung" wskazuje mię­
dzy innemi, że od powstania parlamentu Rzeszy, 
a więc od 1871 roku, jest to pierwszy wypadek, iż 
opozycja parlamentarna uzyskała możność bezpo­
średniego i poufnego przedstawienia głowie pań­
stw a swego stanowiska bez udziału przedstawi­
ciela rządu Rzeszy.

— o o o —
KARNAWAŁ SZOWINISTÓW; KRZYŻACKIE 

PŁASZCZE MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ
Z Kowna donoszą: Prasa litewska — z wyjąt­

kiem organu partji rządowej „Lietuvos Aidas" — 
przytacza pod tytułem ..Krzyżacy znowu organi­
zują się przeciwko Litwie?" artykuł „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" z wiadomością o organizo­
waniu się młodzieży niemieckiej, pochodzącej z 
kraju kłajpedzkiego i innych dzielnic niemieckich, 
w celu podjęcia walki o przyłączenie Kłajpedy do 
Rzeszy niemieckiej. Grupa młodzieży berlińskiej, 
mająca liczyć około 1000 członków, przywdziała 
ubiór dawnych Krzyżaków — biały płaszcz z krzy 
żęm czarnym. Nacjonalizm dla dodania sobie tu­
petu lubi się stroić w każdy strzęp drapieżnej

P O Ł Ą C Z E N I E
T R Z E C H  Z A L E T !

1. Delikatne mydło 
do  d e l ik a tn y c h  
tk a n in . N a d a je  
im św ieży wygląd i 
subtelny z a p a c h .

3. Zajmującą zabawą 
dla naszych milusiń­
skich są wycinan­
ki na k a ż d e m 
o p a k o w a n i u .

2. Delikatne mydło 
d o  m y c ia  r ą k  i 
tw a rz y  — ręk o j-  
m i a ś w i e ż e j  
c e r y  i m i ł e g o  
z a p a c h u  sk ó ry .

MYDŁO SCHICHT
przeszłości — lubi bojowe maskarady... A teraz 
karnawał! Z tych groźnych min szowinistycznych 
burszów niemieckich tyle może wyczytają Litwi­
ni, że ryzykowną jest rzeczą spekulować na jakieś 
przyszłe zbrojne zawiklania polityczne, któreby 
im Wilno do rąk podsunęły.

— o o o —
ZGON PIERWSZEGO AMBASADORA 

AMERYKI W POLSCE
Pierwszy ambasador Stanów Zjednoczonych 

przy rządzie polskim p. Moore zmart 17 btn. w Los 
Angeles na zapalenie pluć.

-  o o o  —
CZY ZGODA MIĘDZY SERBAMI 

A CHORWATAMI
„Neues Wiener Tagblatt" donosi z Białogrodu: 

Były wiceprezydent chorwackiej partii chłopskiej 
Karol Kowaozewicz złożył wizytę premierowi ge­
nerałowi 2ivkowiczowi. Kowaczewicz był swego 
czasu najbardziej zaufanym współpracownikiem 
Stefana Radicza. Jego wizycie przypisują wielkie 
znaczenie polityczne. Sądzą, że przywódcy stron­
nictwa Radicza pragną zbliżenia do rządu.

Proces Czumy i tow.
Sosnowiec, 18 lutego.

Świadek dr. Kruk  charakteryzował powstanie 
„PPS-lewicy" i jej tezy, ale oświadczył, że nie 
wie, co się pod temi tezami ukrywa. Inne zezna­
nia nie wniosły nic nowego do sprawy.

Następnie zeznawał Alojzy Glejc, referent wy­
działu wojewódzkiego w Katowicach, mówiąc o 
działalności Czumy i „PPS-lewicy" na terenie 
Śląska. Dowodził, że istniała ścisła współpraca 
między tą organizacją a komunistami.

Świadek Rulłer, członek „PPS-lewicy", tw ier­
dził, że komunistyczny pos. Sypula umyślnie 
wkręcił się na zjazd „PPS-lewicy" w Warszawie, 
a prawdopodobnie nikt go nie zapraszał.

Świadek Zyngier był delegowany do sekcji m ło­
dzieży „PPS-lewicy" z ramienia partji komuni­
stycznej. Oświadczył on, że Związek młodzieży 
komunistycznej odbywał wspólne zebrania z sek­
cją młodzieży „PPS-lewicy".

Świadek Rumjan, również członek tej organiza­
cji, zeznał, żc u niego w mieszkaniu był szapi- 
rograf, na którym drukowano zarówno odezwy 
komunistyczne, jak  i odezwy „PPS-lewicy".

Świadek Dutkiewicz oświadczył, że jeden z o- 
skarżonych, Durniewicz, przyznał się w śledztwie, 
że on i szereg innych ludzi należeli jednocześnie 
do Związku młodzieży kom unistycznej i do sek­
cji młodzieży „PPS-lewicy ".

Świadek W roński, założyciel „PPS lewicy" na 
terenie Zagłębia, zaprzeczył, jakoby mieli oni coś 
wspólnego z komunistami.
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Ministrowie polscy w niebezpieczeństwie życia
W sobotę 15 bni. między Żurem a stacją kolejo­

wą Laskowice, gdy prezydent Rzeczypospolitej 
wracał ze świtą swą do Laskowic, samochód wo­
jewody pomorskiego, w którym jechali minister 
rolnictwa p. Janta-Polczyński i minister robót pu- ! 
blicznych p. Matakiewicz oraz komisarz generalny , 
Rzplitej w Gdańsku p. Strasburger, zderzył się z 
motocyklem wojskowym, na którym jechało trzech 
żandarmów.

Szofer samochodu chcial wyminąć nadjeżdżający i 
z lewej strony samochód wojskowy, nie spostrzegł , 
jednak, że z przeciwnej- strony nadjeżdża moto- 1

Z życia robotniczego
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZZPGAH. — ODDZIAŁU KELNERÓW 

W KRAKOWIE
W dniu 30 stycznia odbyło się w sali Związków 

Zawodów przy ul. Dunajewskiego 5 doroczne 
walne zgromadzenie członków Związku ZGPH 
oddziału kelnerów przy wspóudziale delegatów 
Oddziału kuchmistrzów^ oraz delegatów z Rady 
Związków zawodowych. Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący ustępującego Zarządu Oddziału 
kol. A. Drozdowski, składając na wstępie wspom­
nienie pośmiertne zmarłym w ub. r. członkom 
Związku, których pamięć uczczono przez powsta­
nie. Następnie' wskazał na cel walnego zgromadzę 
nia, które m a dokonać wyboru komisji-matki ce­
lem zestawienia listy kandydatów do przyszłego 
Zarządu, wkońcu zaproponował na przewodniczą­
cego walnego zgromadzenia kol. M. Gumplowicza 
zaś na sekretarza kol. T. Grocholskiego, co zebra­
ni przyjęli do wiadomości.

Przewodniczący kol. Gumplowicz udziela głosu 
delegatowi Rady Związków zawodowych tow. Przy 
bysiowi, który omówił ciężkie położenie klasy ro­
botniczej zorganizowanej w Związkach zawodo­
wych w okresie obecnego kryzysu gospodarczego, 
co ujemnie wpływa także i na rozwój organizacji 
kelnerów, wzywając zgromadzonych do solidarne 
go wytrwania przy Radzie Związków zawodo­
wych, przy której poparciu wywalczyli dotychcza­
sowe swoje postulaty. W  podobnym duchu prze­
mawiał red. tow. W ohnout, podkreślając koniecz­
ność współpracy wszystkich należących do Rady 
zawodowej klasowych Związków. Zebrani nagro­
dzili obu referentów gromkiemi oklaskami, dając 
temsamem dowód zrozumienia obecnego położe­
nia, które nakazuje pracownikom kelnerskim siać 
nadal karnie wraz z innemi Związkam i przy Ra­
zu wodowej.

Następnie zdawali sprawozdanie z działalności 
w ub. r. członkowie ustępującego Zarządu, któ­
remu po ożywionej dyskusji na wniosek kol. Za- 
gula uchwalono absolutorjum. Na wniosek prze­
wodniczącego zgromadzenia kol. Gumplowicza u- 
chwalono stworzyć przy Związku fundusz samo­
pomocy dla bezrobotnych pracowników kelner­
skich, którego statut powierzono opracować przy­
szłemu Zarządowi. Wkońcu przystąpiono do wy­
boru komisji-matki, do której zostali powołani 
W. Dydaś, Fortgang Szym., Okarmus Fr., Swałtek 
E„ Zilbcrman M., Śniegowski A. i Waśkowski Wl.

Wybory do nowego Zarządu przeprowadzono 
tajnie zapomocą list w Związku przy ul. Brackiej 
8 w dniach 12 i 13 lutego. W głosowaniu brało u- 
dzial 202 członków. Do Zarządu zostali wybrani: 
Bobowski Józef, Dydaś Władysław, Fortgang 
Szymon, Gumplowicz M., Okarmus Franciszek, 
Gluckstcin G., Kudasiewicz J. Synowiec, Swałtek 
Edward, śniegowski Aleksander, Zilberman M., 
Trzeciak Stefan, Waśkowski Władysław, W yrwa 
W., Kuhn B., Pieżyński L., Zagul Stanisław, Jeż 
Andrzej, Moskała Władysław, Bieleś Ludwik, 
Honig L., Sikora J., Kita T., Orzech J.

W poniedziałek nowowybrany Zarząd ukon­
stytuował się wybierając przewodniczącym W ła­
dysława Dydasia, zastępcą M arjana Gumplowicza, 
skarbnikiem Samuela Springera.

Przegląd gospodarczu
KRYZYS ROLNICZY

Pod powyższym tytułem wygłosi p. dr. Stefan 
Schmidt odczyt w Towarzystwie ekoiiomicznem 
dziś we środę o godzinie 6 wieczorem w sali Izby 

Jiandłowej (ul. Długa 1, I piętro). Po odczycie dy­
skusja. Goście inilc widziani. Wstęp wolny.

cykl. Siła zderzenia była ogromna. Jeden z siedzą­
cych na motocyklu dokonał w powietrzu salto 
mortale i spadl na pokrywę motoru samochodu, 
tłukąc się dotkliwie. Ciężko ramii i potłuczeni zo­
stali wszyscy trzej pasażerowie motocyklu a  mia­
nowicie: starszy żandarm Doroziński, starszy sze­
regowiec Kubaszewski i starszy szeregowiec Chy­
lewski. Przewieziono ich do szpitala w Swieciu.

Ministrowie i ich szofer wyszli bez szwanku. 
Samochód został uszkodzony, motocykl zaś prawie 
zupełnie zniszczony.

POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY (WYWÓZ)
W STYCZNIU

Według tymczasowych obliczeń głównego urzę­
du statystycznego wywóz handlu zagranicznego 
Polski w styczniu br. przedstawiał się jak nastę­
puje: Wywieziono 1,732.740 ton towarów. W ar­
tość wywozu wyniosła 218.490 tys. zł.

W porównaniu do grudnia nastąpiło zmniejsze­
nie w wadze o 45.968 ton, w wartości o 36.261 tys. 
złotych. Z ważniejszych zmian zaznaczyć należy 
zmniejszenie wywozu artykułów spożywczych (o 
19*7 milj. zł.), przedewszystkiem cukru (o 5*4 milj. 
zł.), jaj (o 4*5 milj. zł.) i pasz (o 2*4 milj. zł.) oraz 
drzewa (o 5*4 milj. zł.), a mianowicie drzewa tar­
tego (o 2*9 milj. zł.) oraz papierówki (o 1*3 milj. zł.), 
wreszcie metali (o 7*1 milj. zł.), w szczególności 
szyn, żelaza i stali (o 2*0 milj. zł.) oraz cynku (o 
3*9 milj. zł.). Spadł również wywóz przędzy weł­
nianej (o 2*7 milj. zł.), przy jednoczesnym wzroście 
wywozu tkanin bawełnianych (o 0*7 milj. zł.) oraz 
tkanin wełnianych (o 0*4 milj. zł.). Zwiększenie 
w wywozie zaznaczyło się na węglu (o 2*2 milj. 
zł.) oraz skórach surowych (o 0*8 milj. z!.).

— o o o  —
KONFERENCJA o rozejm celny

Genewa, 18 lutego (PAT). W przemówieniu In- 
auguracyjnem, wygłoszonem w Genewie na otwar­
ciu konferencji w sprawie rozejmu celnego, prze­
wodniczący hr. Moltkc zaznaczył, że ostatnie zgro 
madzenie Ligi narodów postanowiło jednomyślnie 
podjąć nowy wysiłek w celu przeprowadzenia po­
stanowień światowej konferencji gospodarczej z 
roku 1927, dotyczącej stopniowego zmniejszenia 
barjer celnych. Wałka interesów i przesadny zwła­
szcza nacjonalizm sprowadziły szczególnie rządy 
europejskie na niebezpieczną drogę, z której nale­
ży stanowczo zawrócić. Konferencja rozpoczęła 
wczoraj popołudniu generalną debatę.

Warszawa, 18 lutego (PAT). W dniu 16 bm. mi­
nister przemysłu i handlu inż. Kwiatkowski wyje­
chał do Genewy, celem wzięcia udziału w między­
narodowej konferencji w sprawie rozejmu celnego. 
Powrót p. ministra nastąpi w końcu bieżącego ty ­
godnia. Na czas nieobecności p. ministra zastępo­
wać go będzie w kierownictwie sprawami mini­
sterstwa przemysłu i handlu Józef Kożuchowski, 
dyrektor departamentu organizacyjnego.

— O O O -

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 

1 litr 25—30 gr., mleko niezbier. 1 litr 35—40 gr., 
śmietanka 1 litr 55—60 gr., masło zwycz. 1 kg. 
5*60—6 zł., ser krowi 1 kg. 1—1*20 zł., jaja kopa 
7*60—8 zł., kury szt. 4—8 zł., kaczki żywe szt. 
6—8 zł., gęsi szt. 14—16 zł., indyki szt. 18—24 zł., 
jabłka kraj, kompot. 1 kg. 1—1*20 zł., jabłka sto­
łowe 1 kg. 1*40—2 zł., cebula 1 kg. 25—30 gr., pie­
truszka 1 kg. 35—40 gr., włoszczyzna św. 1 kg. 
35—40 gr., pomidory 1 kg. 7*50—8 zł.

Z SALI SADOWEJ
Kraków, 19 lutego.

ZA ZABICIE STRYJA 10 LAT WIĘZIENIA
W krak. sądzie przysięgłych odbyła się wczo­

ra j rozprawa przeciw 26-letniemu Wawrzyńcowi 
Skalnemu, oskarżonemu o zbrodnię morderstwa 
i o przekroczenie niedozwolonego noszenia broni.

Dnia 7 października 1929 Skalny zabawiał się. 
z kolegami w Rybnej i w stanie nieco podocho- 
conym udał się z nimi do Jana  Kurdziela. Tuż 
przed jego domem zobaczył Skalny swego stryja 
Szczepana Skalnego, jak  przejeżdżał wozem w stro 
nę domu Innego krewnego. Skalny żył ze stry­
jem w niezgodzie, wskutek jakichś procesów. To 
też na widok stry ja udał się w tę stronę, gdzie 
jego stryj jechał i czyhał, aż wróci. Gdy Szczepan 
Skalny wracał, oskarżony wyskoczył na jego wóz 
i tam zadał stryjowi kilka pchnięć nożem. W cie­
mności słychać było krzyk rannego: „Rany Bo­

skie!** poczem stękania. Po chwili przechodząca 
Tamtędy Gawinowa zauważyła, jak z wozu wy­
rzucono kogoś i poznała podszedłszy bliżej, że to 
był Szczepan Skalny — stryj oskarżonego. Ranny 
podszedł pod dom dalszego krewniaka Romana 
Skalnego i tam momentalnie życic zakończył.

Na wczorajszej rozprawie świadkowie zeznawa­
li obciążająco dla oskarżonego, który tłumaczy! 
się, że zabił stryja po pijanemu. Po przeprowa­
dzeniu rozprawy, sędziowie przysięgli, odpowie­
dzieli na pytanie w kierunku zbrodni morder­
stwa 4 tak, 8 nie, zaś w kierunku zabójstwa 12 
tak. Trybunał na podstawie tego werdyktu skazał 
W awrzyńca Skalnego na 10 lat ciężk. więzienia 
z  ciemnicą w rocznicę zbrodni. Zasądzony w y­
rok przyjął. Trybunałowi przewodniczył sso. P i­
larski, wotowali sso. Pelczar i sso. Cieślewski. 
Oskarżał prok. dr. Kuc.

KONIKA
Kraków, 19 lutego.

XVII „czwartek** w TUR
TUR przystępuje na zakończenie sezonu odczy­

tów czwartkowych do cyklu prełekcyj z zakresu 
przyrody i krajoznawstwa i pozyskało cały szereg 
wybitnych prelegentów z tej dziedziny nauk. —
Pierwszy taki odczyt odbędzie się we czwartek 
20 bm. w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew­
skiego 5 II piętro.

Prelegentka będzie Dr. Wanda Szymańska. Wy­
głosi ona prelekcję na temat

„ŻYCIE GŁĘBIN MORSKICH** 
z licznemi przeźroczami. Początek punktualnie o 
godz. 7 wieczór. Wstęp 50 gr. Dla członków TUR 
i Związków zawodowych 20 gr., zaś dla człon­
ków Zakładów czyszczenia miasta i bezrobotnych 
wstęp wolny.

Następny odczyt we czwartek 27 bm. Dr. Wikto­
ra  Ormickiego, asystenta Inst. geograf. Uniw. Jag„ 
pt. „Krajobraz kresów wschodnich** z przeźrocza­
mi.

— o o o —
Nowości w płytach gramofonowych na „Colum&la", „Polydor*', „Brunswick’ 
nadeszły Bo firmy LEOPOLD HUTTERER, Grodzka 43.

— o o o  —
Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Domu Robotniczego w Krakowie

W  poniedziałek 17 bm. odbyło się w sali Związ­
ków zawodowych zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Tow. Domu Rob. w Krakowie przy o- 
becności około 80% wszystkich członków. Tow. 
Kustowski, otwierając zgromadzenie, wspomniał, 
że nieubłagana śmierć wyrwała z  naszych szere­
gów nieodżałowanej pamięci poprzedniego preze­
sa tow. Schiffa. Zgromadzeni przez powstanie u- 
czcili pamięć zmarłego.

Po  stwierdzeniu dostatecznego kompletu i u- 
prawnienia zgromadzonych, rozpoczęto obrady 
według ułożonego porządku przez Radę Nadzorczą. 
Odczytany protokół z poprzedniego walnego zgro­
madzenia przyjęto bez dyskusji do wiadomości. 
Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej, oraz 
zamknięcia rachunkowe po dłuższej dyskusji, w 
której zabierali glos tow. poseł Żuławski, Kluczka, 
dr. Pelzling, dr. Mazur, Przybyś, Langer, Nowak, 
Węglowski, Kustowski i inni, przyjęto do wiado­
mości, udzielając jednogłośnie Zarządowi absolu­
torium.

P rzy wyborach uzupełniających do Rady Nadzor­
czej zostali wybrani jednogłośnie tow. Dębiec Mi­
chał (malarz), Marczyński Tomasz (krawiec) i 
Węglowski Michał (metalowiec): na zastępców 
członków Rady Nadzorczej zostali jednogłośnie 
wybrani: Piszczek Zygmunt (straż miejska) i Kie­
rat W ładysław (elektrownią miejska).

W końcowych obradach stwierdzono koniecz­
ność przeprowadzenia szerokiej propagandy w 
kierunku rozszerzenia stanu członków i jak naj­
szybszego doprowadzenia do kupna własnego do­
mu.

Po zgromadzeniu odbyło się posiedzenie Rady 
Nadzorczej i członków Zarządu, na którem Rada 
ukonstytuowała się w następujący sposób: Preze­
sem został wybrany tow. Ludwik Kustowski (Zw. 
użyt. publ.), wiceprezesem tow. Wincenty Korole- 
wicz (redaktor), sekretarzem tow. Michał Węglow­
ski (sekretarz Związku metalowców). Do komisji 
rewizyjnej zostali wybrani tow. Przybyś Kazi­
mierz (Rada Związków zawodowych), Dębiec Mi­
chał (Związek malarzy) i Marczyński Tomasz 
(Zw. krawców). Członkami Rady Nadz. są: tow. 
Kogut Karol, poseł Zygm. Marek i Zuzanna Was- 
serbergerowa.
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Zjazd pedagogiczny w Krakowie
Wczoraj o godz. 9 rano rozpoczął się zjazd 

dyrektorów i nauczycieli przedmiotów pedago­
gicznych w seminarjach naucz, kuratorjum  okr. 
•szkolnego krakowskiego, obliczony na przeciąg 
sześciu dni. W zjeździe biorą udział dyrektorzy 
i nauczyciele przedmiotów pedagogicznych zakła­
dów państwowych i pryw atnych z całego kura­
torjum a nadto w charakterze gości kilka osób 
z kuratorjum  lwowskiego (z Przemyśla). Obrady 
odbywają się w sali gimnastycznej sem inarjum  
naucz, męskiego. Zagaił je kurator okr. szkolne­
go krakowskiego dr. Kupczyński podając cel i 
charakter tego czwartego już z rzędu zjazdu tej 
kategorji nauczycieli, poczem oddał przewodnic­
two Zjazdu delegatowi min. oświaty dr. Szul- 
czyńskiemu. Z ramienia kuratorjum  krakowskie­
go uczestniczą w Zjeździe wizytatorzy: Bryda, 
Bzowski i Sidor, z ramienia kuratorjum  lwow­
skiego wizytatorzy: Bilinkiewicz, Dancewicz i Ko- 
ziara oraz instruktorka przedmiotów pedagogicz­
nych p. Melchertówna.

W Zjeździe bierze udział ponad 100 osób. Pierw 
sze posiedzenie obejmowało 2-godzinną lekcję psy 
chologji i przeprowadzoną z uczenicami IV kursu 
seminarjum przez p. M. Pawłowskiego. Po lekcji 
przeprowadzono nad nią gruntowną dyskusję, po­
czem p. wizytator Szulczyński podał wytyczne 
pracy nauczycielskiej w seminarjum w zakresie 
przedmiotów pedagogicznych i psychologji.

Wieczorem odbyto się w m ałej sali YMCA ze­
branie towarzyskie z produkcjami choreograficz- 
nemi i chóralnemi uczniów i uczenie miejscowych 
seminarjów, pod kierunkiem prof. Koniora oraz 
pp. Brodowiczówny i Michalewiczówny.

W dalszym programie obrad, które przeciągną 
się do soboty, mieszczą się lekcje praktyczne z 
historji wychowania wraz z wykładem prof. UJ. 
Kota, lekcje praktyczne uczniów seminarjum nau­
czycielskiego męskiego pod kierunkiem pp. Koze­
ry i Hajnosa, lekcja z pedagogiki p. Moreckiej, 
a  nadto referaty prof. UJ. Heinricha, p. Filipczy- 
ka i p. W. Dzierżbickiej z Warszawy. W pro­
gram wchodzi także zwiedzenie pracowni psycho­
logicznej UJ. i psychotechnicznej Muzeum prze­
mysłowego.

— oo o —

Kulig TUR ze Zwierzyńca
Któż to dziś z robotników wic, co to jest kulig? 

Poznali to przynajm niej w małej części robotnicy- 
lurowcy ze Zwierzyńca, gdy odwiedzili wiejski 
Uniwersytet w Szycach w ubiegłą niedzielę. Na 
wycieczkę wpisało się początkowo tylko 14 człon­
ków. a gdy zobaczyli inni sanki i ochotę, brakło 
miejsca. Mimo przepełnionych sań i przyczepio­
nych saneczek pozostał cały szereg towarzyszy, 
którzy nie mogli wziąć udziału w wycieczce. Droga 
do Szyc była z przygodami. Z powodu tajania 
śniegów na niektórych odcinkach gościńca turów- 
cy schodzili z sań i jeszcze je pchać musieli. To 
jednak pobudzało tylko zapał do dalszej drogi.

W  Szycach, jak  zwykle, witani uprzejmie i go­
ścinnie po zapoznaniu się i odśpiewaniu obustron- 
nem pieśni proletarjackich i ludowych, wyruszy­
liśmy około godz. 2 pop. na wspólny kulig do oko­
licznych wsi. Pierwsza wieś Giebułtów, zajeżdża 
8 sań po brzegi naładowanych (Szycakami, mło­
dzieżą z Szyc i turowcami) przed szkolę, gdzie 
mieści się organizacja wiejskiej młodzieży.

Na wstępie wita nas grad kuł śniegowych od 
ustawionych po obu stronach drogi chłopców i 
dziewcząt, oczywiście nasi nie pozostaąj dłużni. — 
Wśród śmiechu rozlega się pisk kobiet i dziew­
cząt, uciekających w popłochu przed ogromną au­
tentyczną murzynką z Brazylji (ale w Szycach, 
nie w Ameryce) oraz przed słomianym niedźwie­
dziem, który znów popłoch robi u dzieci. Za chwi­
lę wszyscy, tak goście jak  miejscowi tańczą za­
wzięcie przy dźwiękach harm onji na zaśnieżo­
nym placu szkolnym.

Za kilkanaście m inut sygnał. Przyłącza się do 
nas parę sań i długim wężem wśród śpiewu i 
muzyki jedziemy do Zielonek. Tu tasama zaba­
wa, piski i popłoch przed murzynką i niedźwie­
dziem. Zwiedzamy salę kółka rolniczego, gdzie 
mieści się organizacja młodzieży wiejskiej i znów 
na sanki, by dłuższym niż poprzednio wężem po­
jechać do Modlniczki, gdzie przed wykończającą 
się salą szkolną zebrało się. grono krakusów i 
krakowianek w uroczystych weselnych strojach. 
Zajeżdżają pierwsze sanki z Turowcami ze śpie­
wem:

Deń, den, deń. dcń, deń, deń, dzwoneczki grają,
Dcń, deń, deń, deń, dcń, deń, z bicza trzaskają.
Takaż wesołość na w szystkich licach.
Wszak to Turowcy są dzisiaj w Szycach.
Gromkie oklaski witają przybyłych, nadjeżdża 

reszta sań i znów tasama zabawa, ten strach przed 
murzynką.

Zbliża się już wieczór, czas na powrót, Turowcy

nie chcą jeszcze wracać do Krakowa. Jadą z po­
wrotem do Szyc. Tutaj duża sala przepełniona, 
z trudnością się można przecisnąć. Ale gdy za­
grały skrzypce i fortepjan w ciżbie nawet tworzy 
się tyle miejsca, że polka porywa większość ze­
branych. Kolo młodzieży wiejskiej z Modlniczki 
daje oryginalne przedstawienie z wesela krakow­
skiego w całej swej prostocie ale i oryginalnej 
pięknej swojskiej szacie. Dyrektorowa Szyc stara 
się usprawiedliwić niedociągnięcia dorywczych ak 
torów, ale zagłusza ją  burza oklasków. Turowcy 
śpiewają „Cześć pracy", nagrodzeni oklaskami.

Ale czas do domu, bo to już godzina 8.30. Od­
chodząc, śpiewamy „Czerwony Sztandar", które­
go tony poryw ają wszystkich, bo zrywa się burza 
oklasków. Tak żegnani odjeżdżamy z Szyc, by po 1 
2-godzinnej blisko drodze, pełnej drobnych przy­
gód przybyć do Krakowa. Należy nadmienić, że 
była to pierwsza próba kuligu, urządzonego przez 
wiejski Uniwersytet Ludowy w Szycach.

— o o o —
POŚMIERTNA WYSTAWA DZIEŁ WITOLDA 

WOJTKIEWICZA. Dyrekcja Muzeum Narodowe­
go w Krakowie zamierza w niedługim czasie zmie­
nić wystawę dzieł Jacka Malczewskiego na zbio­
row ą w ystaw a utworów Witolda Wojtkiewicza. 
Przedsięwzięciu temu przyświeca nietylko myśl 
przypomnienia ogółowi przedwcześnie zmarłego 
poety-plastyka, który w  dorobku polskiego malar­
stw a stanowi nielada pozycję, ale także zamiar o- 
pracowania artystycznej monografii o  Wojtkiewi­
czu, mającej odzwierciedlić cały jego czyn tw ór­
czy. Wobec rozproszenia przeważnej części dzieł 
artysty w  prywatnych zbiorach i u osób niezna­
nych z  nazwiska i adresu, dyrekcja Muzeum Naro­
dowego uprasza na tej drodze wszystkich posia­
daczy obrazów i rysunków Wojtkiewicza o łaska­
we zgłoszenie ich w kancelarii Muzeum Narodo­
wego w Sukiennicach.

Z KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POMOCY 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. Na sobotniem po­
siedzeniu prezydium Komitetu, odbytem pod prze­
wodnictwem wojewody Kwaśniewskiego, rozpa­
trywano zorganizowanie Kola przyjaciół akade­
mika polskiego w Krakowie, które grupowałoby 
wszystkie sfery miasta, a przedewszystkiem b. 
słuchaczów Uniwersytetu Jagiellońskiego. — Kolo 
krakowskie, podobnie jak Kola na terenie całego 
województwa, podjęłyby z komitetem wojewódz­
kim akcję pomocy młodzieży akademiokiej. Poru­
szano również akcję budowy Domu Akademickie­
go im. prezydenta Ignacego Mościckiego, w  szcze­
gólności sprawę parceli i stosunku województwa 
śląskiego do tej akcji. Uzupełniono skład prezy­
dium przez powierzenie sekcji propagandy Drowi 
Regule, sekretarzowi Uniwersytetu Jagiellońskiego.

PODZIĘKOWANIE ROBOTNIKÓW MIEJSK. 
DLA WICEPREZYDENTA OSTROWSKIEGO. — 
Po piątkowem posiedzeniu Rady miejskiej, na któ- 

l rem uchwalono etat niższych funkcjonarjuszów 
miejskich, w chwili, gdy wychodzi! z posiedzenia 
wiceprezydent Ostrowski, zgotowali mu robotnicy 

• miejscy owację za przychylne stanowisko w spra­
wie etatu.

Z KURSU REFERENTÓW TUR komunikują, że 
kurs trzymiesięczny ukończył tow. Jułjusz Ziffer, 
syn tow. r. m. Ziffera, a nie Henryk Ziffer.

WYPADEK PRZY PRACY. W czasie wyłado­
wywania żelaziwa w fabryce Zieleniewskiego, spa­
dla sztaba żelazna na twarz Wincentemu Pychale, 
robotnikowi. Lekarz pogotowia stwierdził u ofiary 
wypadku szereg obrażeń. Po opatrzeniu przewie­
ziono go do szpitala.

NAGŁA ŚMIERĆ NA ULICY. Na ulicy Baszto­
wej zasłabła nagle wczoraj popołudniu Ludwika 
Odziomkowa (lat 52) i upadła zemdlona na ziemię. 
Wezwany lekarz pogotowia stwierdził śmierć 
skutkiem udaru serca. Zwłoki przewieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

EKSPLOZJA ZAPALNIKA OD GRANATU. Józef 
Filipowski (lat 22) znalazł na polach w Brono wi­
cach Małych zapalnik od granatu. Filipowski ma­
nipulując scyzorykiem kolo zapalnika, spowodował 
wybuch, przyczem odłamki metalowe oderwały 
mu dwa palce od lewej ręki, palec wskazujący u 
prawej i ciężko zraniły mu głowę. Rannego prze­
wieziono do szpitala.

_ 0 0 0  —
STUDJUM PEDAGOGICZNE DLA NAUCZYCIEL­

STWA. Okręgowa komisja pedagogiczna Związku pol­
skiego nauczycielstwa szkół powszechnych w Krako­
wie organizuje studium pedagogiczne dla nauczycielstwa 
o  charakterze stałej instytucji naukowej. Program stu- 
djum obejmie w bieżącym roku: a) cykle wykładów z 
teoretycznych podstaw współczesnej pedagogiki (filo­
zofii, socjologii, biologii i psychologii): b) seminaria bi­
bliograficzne informujące n nowych publikacjach z za­
kresu nauk psycho-pedagogicznych; c) lekcje w klasach 
doświadczalnych i dyskusje na temat nowych metod na­
uczania; d) ćwiczenia w stosowaniu tekstów, mających 
praktyczne znaczenie w wychowaniu i nauczaniu. Udział 
w wykładach przyjęli wybitni specjaliści, przeważnie 
profesorowie i docenoi Uniwersytetu Jagiellońskiego. —

Otwarcie studjum pedagogicznego nastąpi 28 bm. Zgło­
szenia do wpisów i po bliższe informacje, oraz pro­
spekty należy kierować pisemnie pod adresem Zarządu 
okręgowej komisji pedagogicznej Związku polskiego na­
uczycielstwa szkól powszechnych, Kraków, Rynek 29,
II piętro, lub osobiście tamże od 17 bm. między godziną 
6 a 8 wieczorem.

Z KRAKOWSKIEGO KOLA INTERNISTÓW POL­
SKICH. We czwartek 20 bm. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w sali wykładowej II kliniki wewnętrznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego posiedzenie naukowe z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) demonstracje cho­
rych z I kliniki wewnętrznej Uniw. Jagiell.; 2) z II kli­
niki wewnętrznej Uniw. Jagiell. prof. Dr. J. Latkowski: 
demonstracje elektrocardjogramów; 3) Dr. Dziuba, Dr. 
Reiner: demonstracje chorych.

ODCZYT POD TYTUŁEM „ZAGADNIENIA SZTUKI" 
wygłosi 19 bm. Leon Chwistek w sali Kopernika Coli. 
Novf o godzinie 8 wieczorem staraniem Związku litera­
tów polskich w Krakowie.

TEATRY I KO NCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Poraź dwudziesty dzisiaj niespożyty „Szwejk", dzięki 
odłożeniu na krótki czas urlopu Stefana Jaracza. Jutro 
występuje Stefan Jaracz poraź setny (od 26 paździer­
nika) — dowód, jak dalece publiczność krakowska nie 
może nacieszyć się obecnością na naszej scenie wielkie­
go artysty, którego Kraków tak późno zobaczył. W nie­
dziele popołudniu „Artyści".

TEATR „WODEWIL" (ul. Rajska 12) rozpoczął pró­
by z wodewilu „Obywatelka z Krowodrzy" w czterech 
aktach ze śpiewami i tańcami Kazimierza Majeranow- 
skiego przy udziale sił wodewilowych. Premiera w nie­
dzielę 23 bm. o godzinie 4 popołudniu. Reżyseruje autor. 
Bilety w przedsprzedaży w handlu p. Rudnickiego (Li- 
nja A—B).

JEDYNY WIECZÓR BALETU G. BODENWIESERA 
odbędzie się w piątek 21 bm. w Starym Teatrze.

— OO o —

Z PoIS W
ZAMORDOWANY UDERZENIAMI KŁONIC I 

SIEKIERY. Do posterunku policji w gm. Cząstków 
przyszło kilku wieśniaków, meldując, że na dro­
dze między Cząstkowem a wsią Łomna leży jakiś * 
miody osobnik nie dający znaku życia. Delegowa­
ny na miejsce posterunkowy nie znalazł nikogo na 
drodze, wobec czego rozpoczęto śledztwo, w w y­
niku którego okazało się, iż na drodze tej zamor- 

1 dowany został uderzeniami klonie i kamieni 19- 
' letni Józef Królak. Jak ustalono, zbrodni dokonali 

mieszkańcy wsi Łomna bracia Józef i Henryk Ali- 
nowscy. Zwłoki zabitego zostały zabrane przez 
rodzinę i przeniesione do domu. Zbrodniarzy are­
sztowano.

NIEUDALY NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU.
Do przedziału II kl. pociągu osobowego W arsza- 

i wa—-Katowice za stacją Strzemieszyce wpadlo 2 
■ zamaskowanych zbirów, którzy rzucili się na je- 
' dyną pasażerkę przedziału p. Anielę Chrostowską. 

nauozycielkę z Ząbkowic. Jeden z napastników li­
derzy! ją młotkiem w głowę, drugi zaś porwał za 
torebkę, w której prócz biżuterii było 370 zł. go- 

1 tówki. P. Chrośtowska mimo bólu, schwyciła na­
pastnika za rękę i wszczęła alarm. P rzy pomocy 
innych pasażerów i służby pociągu bandytę za­
trzymano i oddano w ręce policji. Drugi opryszek,

! korzystając z zamieszania, zdołał wyskoczyć z po- 
1 ciągu i zbiec. Zatrzymany podał się za Witolda

Orłowskiego z Częstochowy. W czasie śledztwa 
podał on nazwisko swego wspólnika, Argamato- 
wa. Policja udała się pod wskazany adres i zastała 

• tain pogrążonego we śnie poszukiwanego. Mie­
szkanie A. Miśkowej, w  którem zastano Argamą- 
towa, jest istną jaskinią. Ukrywają się tam stale 
różni przestępcy, unikający spotkania z policją. A. 
Argamatów niedawno zbiegi z domu rodzicielskie- 

1 go w Wilnie, zabierając ojcu większą gotówkę. Po 
: i przybyciu do W arszawy, przez kilka dni błąkał się 
' po mieście i na dworcu poznał się z  Orłowskim, 

który* też zbiegi z domu. Obaj postanowili wyje­
chać na kresy zachodnie, by żyć z rabunków. Na- 

1 pad na p. Chrostowską był ich pierwszym wystę­
pem.

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE BALONU NIE- 
' M1ECKIEG0 W POZNANSKIEM. W  sobotę o go- 
' dżinie 2 popołudniu w miejscowości Przeciwnica 
1 w woj. Poznańskiem wylądował balon niemiecki. 

Pasażerowie balonu zwrócili się do mieszkańców 
z zapytaniem, gdzie się znajdują. Gdy dowiedzieli 
się, że na terenie Polski, zwrócili się z prośbą o 
zawiadomienie władz policyjnych, że wskutek złe- 

’ go wiatru i deiektu musieli lądować. W koszu 
, znajdowali się: dr. Ernest Diese, lekarz, p. Biten- 
. feld, chemik, dr. Korner, adwokat i pp. Hecefer i 
f. Federewski. Policja zabezpieczyła na miejscu po- 
- wlokę balonu, pasażerów zaś odesłano do Pozna­

nia. Tu przesłuchano pasażerów balonu i skomu­
nikowano się telefonicznie z władzami nienjieckie- 

' mi. Stwierdzono, że lądowanie nastąpiło przypad- 
J kowo, poczem pasażerowie balonu odjechali do 
i granicy niemieckiej. Przed wyjazdem złożyli po- 
; dziękowanie władzom polskim za szybkie wyja­

śnienie spraw y j pomoc w dalszej podróży.
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Prezydentowi miasta
Subkomitet sekcji prawniczej zajmował się w 

dalszym ciągu w poniedziałek 17 bm. sprawą eme­
rytur prezydialnych. Rektor r. m. Dr. Zoll w imie­
niu klubu mieszczańskiego zaproponował, aby z 
inicjatywy radzieckiej za blisko 40-letnią pracę sa­
morządową przyznano tylko prezydentowi mia­
sta inż. Rollemu emeryturę.

Wszystkie kluby radzieckie oświadczyły się za 
tą propozycją, wobec czego sprawa emerytury 
prezydenta Rollego będzie przedmiotem uchwał 
sekcji prawniczej, a następnie Rady miejskiej.

Równocześnie przewodniczący subkomitetu Dr. 
Gross stwierdził, że postępowanie jego na poprze-

Z am ordow any po weselu
Po skończonej zabawie weselnej w domu Jana 

Padly w Koszycach Małych, pow. Tarnów, jeden 
z gości weselnych Wojciech Padel, szeregowiec 
16 p. p. w Tarnowie powracający do domu ze swą 
siostrą, Anielą, napadnięty został w odległości o- 
koło 400 kroków od domu, w którym odbywała się 
zabawa przez trzech osobników. Napastnicy zadali 
mu bagnetem lub nożem dwie rany w  głowę z ty-

O szusO szust em igracyjny
Konsulat R. P . w San Paulo (BTazylja) z pomo­

cą policji miejscowej zdemaskował oszusta, któ­
ry  od dłuższego czasu wyłudzał w Polsce od osób 
pragnących wyjechać do Brazylji 5 doi. jako rze­
komy zadatek na „bezpłatne szyfkarty“, wskazu­
jąc jedynie numer skrzynki pocztowej w San Pau­
lo (caixa Postał 3155), skąd odbierał nadsyłane 
przekazy.

Oszust ten rozsyłał po wsiach i stacjach kolejo­
wych zarówno w Polsce jak i na Litwie odezwy 
łamaną i trudno zrozumiałą polszczyzną, wskazu­
jąc oprócz nieznajomości języka i na niski poziom

— oo

Z zafiranlcu
ZIMA W SZWAJCARJI. Fala mrozów opano­

wała niemal całą Szwajcarię. W zachodniej Szwaj­
carii spadlo 20—25 centymetrów śniegu. W kan­
tonie Berneńskim temperatura spadla do 9 stopni 
poniżej zera, w innych kantonach temperatura wa­
ha się od 11 do 12 stopni poniżej zera.

WSPANIAŁY ZAPIS. — W Helsingforsic wielką 
sensację wywołał testament, który pozostawi! wiel ! 
ki przemysłowiec fiński Justejtis, Zapisał on 200 | 
miliomów marek fińskich na walkę z gruźlicą i ra- i 
kłem.

STAN ZDROWIA B. PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH TAFTA, który zrezygnował . 
niedawno z godności przewodniczącego najwyż- i 
szego trybunału Stanów Zjednoczonych, budzi bar­
dzo poważne obawy. Taft liczy 73 lat. Dłuższy 
czas cierpiał on na nerki, a obecnie przyłączyła 
się do tego arterjoskleroza, która robi bardzo 
szybkie postępy.

BYRD WZYWA O POMOC. Agencja Reutera 
donosi z  Wellingtonu w Nowej Zelandii o otrzyma­
niu przez radiostację tamtejszą od ekspedycji Byr- 
da wezwania o  pomoc. Byrd donosi, żc znajduje się 
obecnie w odległości około 800 klin, na południe 
od Nowej Zelandii, uwięziony przez olbrzymie lo­
dowce. Na pomoc ekspedycji Byrda wyruszył na­
tychmiast łamacz lodów „Eleonor Bolling". Jak się |

M iesiąc konferencji m orskiej
Londyn, 18 lutego (PAT). Jakkolwiek dziś upły­

w a miesiąc ód chwili nieoficjalnego otwarcia kon­
ferencji morskiej, wyniki decydujące są jeszcze 
przed konferencją. W oczekiwanie na nie w ko­
lach konferencji radzą uzbroić się w cierpliwość. 
Obecnie podczas zapoznawania się szczegółowego 
delegatów głównych z planem kompromisowym 
globalnym i kategorjalnym oraz pracami komisji 
ekspertów, ustalającej przydział tonażu dla po­
szczególnych państw, odbywają się narady nieofi­
cjalne dwustronne lub grupowe, co do prac kon­
ferencji. Narady te odnoszą się również do kwe­
sty j poruszonych w memorandum mocarstw i w 
planie kompromisowym. Wczoraj premjer Mac- 
Donald, Stimson i Wakatsuki oraz kilku innych 
członków delegacji angielskiej, japońskiej i ame­
rykańskiej omawiali liczbę tonażu, proponowaną 
w memorandum francuskiem. Spodziewają się, 
że delegacja wioska przedstawi w ciągu tygodnia 
bieżącego własne memorandum, określające sta­
nowisko Wioch wobec konferencji i jej zadań.

NAJWAŻNIEJSZA PRACA ZA KULISAMI
Londyn, 18 lutego (PAT), wczoraj odbyło się

przyznano emeryturę
I dniem posiedzeniu przy emeryturze Dr. Wielgusa 

nie było gwałtem prawnym, gdyż statutowo prze­
wodniczący sekcji rozstrzyga w razie równości 
głosów, a tylko na Radzie miejskiej wniosek w 
razie równości głosów upada. Subkomitet w cało­
ści uznał zapatrywanie i postępowanie Dra Grossa 
za słuszne.

Na skutek na wstępie podanej uchwały subko­
mitetu sprawa emerytur prezydialnych została za­
łatwioną zgodnie ze stanowiskiem klubu PPS i in­
nych klubów opozycyjnych, że wiceprezydenci nie 
otrzymają emerytur, a tylko prezydentowi miasta 
przyznaną zostanie emerytura.

łu i jedną ranę w plecy poniżej lewej łopatki. Padel 
poniósł śmierć ua miejscu. J îk ustalono bawił on 
na zabawie weselnej bez zezwolenia władzy prze­
łożonej. Tłem czynu są porachunki osobiste. Jako 
podejrzanych o dokonanie tego zabójstwa przy­
trzymano Piotra Zielińskiego, Władysława Ciszca 
i Bolesława Zgubista. Dochodzenia w toku.

— o o  o —

wykształcenia autora. Kroki w kierunku zdema­
skowania oszusta konsulat poczynił jeszcze w li­
stopadzie, obecnie zaś działalność jego jest zlikwi­
dowana, a  osobnik ten ujęty został w Brazylji i 
osadzony w areszcie. Jest nim niejaki M. Kroger- 
tas, Litwin, podający się za kupca.

Nie posiadał on żadnego biura emigracyjnego i 
nie miał zamiaru werbować kogokolwiek do Bra­
zylji; ogranicza! się jedynie do rozsyłania oszu­
kańczych odezw i odbierania na poczcie przeka­
zów pięciodolarowych, napływających do skrzyn­
ki pocztowej 3155.
o —

spodziewają, „Bolling" dotrze do miejsca, w któ- 
rem znajduje się Byrd, w końcu bieżącego tygo­
dnia.

KATASTROFA OKRĘTOWA. Agencja Reutera 
donosi, że parowiec pasażerski „Admirał Benson" 
wpadł podczas gęstej mgły na skałę podwodną w 
pobliżu ujścia rzeki Columbia (Ameryka). Statek 
doznał tak znacznycli uszkodzeń, że istnieje oba­
wia zatonięcia. Dowódca parowca wezwał pomocy 
i polecił przewieźć 34 podróżnych okrętu na ło­
dziach ratunkowych na wybrzeże. Na pokładzie 
pozostała załoga i kilku podróżnych.

KATASTROFA OKRĘTU O SZKLANEM DNIE. 
Pod Miami w Stanach Zjednoczonych wydarzyła 
się katastrofa okrętowa, która omal nie spowodo­
wała śmierci 100 ludzi. Okręt spacerowy, zaopa­
trzony w szklane dno dla obserwacyj głębin mor­
skich i ławic koralowych, zderzył się ze skałami 
przybrzeżnemu Przez pęknięte szkło wdarły się 
do okrętu masy wody i począł oń szybko tonąć. 
Wśród pasażerów wynikła olbrzymia panika. Je­
dna z pasażerek zdołała jednak przy pomocy sy­
gnałów kolorowych szalem zawiadomić łodzie ry­
backie, które w ostatniej chwili przybyły na po­
moc.

KATASTROFA OKRĘTOWA. W porcie letnim 
Tigre, w pobliżu Buenos Aires zderzyły się dwie 
lodzie motorowe, przyczem jedna z nich poszła 
na dno. Dwóch Anglików utonęło.

posiedzenie przewodniczących delcgacyj angiel­
skiej, japońskiej i amerykańskiej. Posiedzenie to 
m a pierwszorzędne znaczenie. Omawiano na niem 
propozycje, wysuwane przez Japonję w sprawie 
największych okrętów wojennych. Z kół dobrze 
poinformowanych donoszą, że na konferencji o- 
mawiano przedewszystkiein sprawy trudnych do 
ustalenia cyfr. Wobec tego nie można liczyć na 
natychmiastowe wielkie rezultaty obrad. W ażniej­
sza jest wielka praca, która się odbywa poza sce­
ną. żadne z państw, hiorących udział w konfe­
rencji, nie zmodyfikowało dotychczas swoich żą­
dań. Kwestja „Locarna śródziemnomorskiego" nie 
była podnoszona jako sprawa polityczna, sto­
jąca poza ramami konferencji. Również nie za j­
muje się konferencja sprawą programu morskie­
go Niemiec, który należy do kompetencyj komisji 
przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej, A- 
gencja Reutera dowiaduje się, że wygórowane żą­
dania Francji i jej nieustępliwość utrudniają' o- 
brady.

— O no —
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 18 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przed porząd­
kiem dziennym zabrał głos poseł Rataj dla złoże­
nia oświadczenia w sprawię

DEKLARACJI KLUBU BB.
Poseł Rataj stwierdza, że deklaracja ta zawiera 

ciężkie zarzuty pod adresem członków Sejmu, na­
tomiast nie wskazuje oskarżonych i zupełnie nie 
wymienia nazwisk. Mówca protestuje przeciw te­
go rodzaju ogólnikowym oskarżeniom i oświadcza, 
że ma obowiązek jak również prawo zaprotesto­
wać przeciw tak sformułowanym oskarżeniom. (O- 
klaski w całej Izbie z wyjątkiem ław BB).

Z porządku dziennego w I czytaniu odesłano do 
komisji spraw zagranicznych szereg ustaw ratyfi­
kacyjnych z Niemcami, zaś szereg innych ustaw 
do komisji skarbowej i budżetowej.

Pos. Wyrzykowski (Wyzw.) referuje ustawę o 
wypłatę

JEDNORAZOWEGO DODATKU
dla funkcjonarjuszów państwowych w wysokości 
1/3 dodatku mieszkaniowego za r. 1928.

Pos. tow. Diamand uzasadnia rezolucję mniej­
szości wzywającą rząd, aby zbadał stan zadłuże­
nia prywatnego robotników i funkcjonarjuszów 
państwowych i zajął się konwersją tych długów, 
aby umożliwić spłatę tychże. Uchwalenie i wyko­
nanie tej rezolucji byłoby pomocą dla robotników 
i funkcjonarjuszów i nie obciążyłoby skarbu pań­
stwa, który mógłby na ten cel zaciągnąć znaczną 
pożyczkę w Banku Polskim.

Referent wypowiada się przeciw tej rezolucji- 
Ustawę przyjęto w II i III czytaniu, rezolucję zaś 
posł Diamanda odrzucono.

Następnie przyjęto w II i III czytaniu ustawę ma­
jącą na celu sprostowanie omyłki budżetowej, a 
polegającą na buchalteryjnem przeniesieniu pew­
nych sum z budżetu Sejmu na Senat.

Pos. Harniewicz referował ustawę o poborze re­
kruta na r. 1930.

A W A N T U R Y  K O M U N IST Y C Z N E
Pos. Żarski (komun.) w gwałtownem i ordynar- 

nem przemówieniu atakuje państwo polskie i PPS. 
Wywołuje to burzę protestów w całej Izbie. Mar­
szałek wzywa Żarskiego do porządku, ten jednak 
mówi dalej. Wówczas straż marszałkowska usu­
wa go z trybuny. Żarski, schodząc z trybuny, rzu­
ca pod adresem PPS szereg obelg, za co pos. Sle- 
dziński spoliczkowal go. Gdy Żarski dalej z miej­
sca swego krzyczał, straż marszałkowska usunęła 
go z sali.

Pos. Czetwertyński zwrócił się do marszałka, 
aby przemówienie Żarskiego skreślono z steno­
gramu.

Marszalek Daszyński wykluczył posła Żarskiego 
na 3 posiedzenia.

Następnie po sprawozdaniu posła Żaczka imie­
niem komisji budżetowej przyjęto do wiadomości 
i zatwierdzono przekroczenia budżetowe za lata 
1923 i 1924.

ABSOLUTORJUM DLA RZĄDU 
ZA LATA 1923 I 1924

Rżądowi udzielono absolutorium z gospodarki 
za te lata, z tem jednak, że nie wpływa to na bieg 
spraw z tego okresu zakwestionowanych bądź 
przez Najwyższą Izbę Kontroli, bądź też przez 
władze administracyjne.

SPRAWA PODKŁADÓW KOLEJOWYCH
Po głosowaniu przystąpiono do dalszej dyskusji 

nad sprawozdaniem nadzwyczajnej komisji sejmo­
wej dla zbadania polityki podkładów kolejowych.

W  obronie swej gospodarki zabrał głos były mi­
nister komunikacji, a obecnie poseł z BB p. Ro- 
mocki.

Twierdzenia posła Romockiego obalił tow. poseł 
Kaczanowski.

Posiedzenie Sejmu trwa.

ZAKOŃCZENIE OBRAD KOMISJI
DLA ZBADANIA RZĄDÓW KOMISARSKICH 

W KASACH CHORYCH
Na dzisiejszem posiedzeniu podkomisji budżeto­

wej dla zbadania gospodarki komisarzy w Kasach 
chorych pod przewodnictwem tow. Kwapińskiego 
zakończono obrady nad referatem tow. Pająka o- 
raz nad wnioskami, które zostaną przedłożone peł­
nej komisji budżetowej.

Posiedzenie pełnej komisji budżetowej do zba­
dania gospodarki w Kasach Chorych wyznaczone 
zostało na piątek. Referat wygłosi Iow. pos. Pająk.
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SEJMOWA KOMISJA OŚWIATOWA
W arszawa, 18 lutego (PAT). Na dzisiejszem po­

siedzeniu komisji oświatowej poseł Kalinowski re­
ferował sprawę konieczności utworzenia państwo­
wego komitetu geodezyjno-geofizycznego. Po o- 
świadczeniu przedstawiciela rządu, iż sprawa u- 
zgodnienia statutu tego komitetu, zalegająca w ró­
żnych ministerstwach, ulegnie przyspieszeniu i sfi­
nalizowaniu, odroczono ostateczne załatwienie tej 
sprawy do najbliższego posiedzenia.

OBRADY SENATU NAD BUDŻETEM
Warszawa, 18 lutego (PAT). Senacka komisja 

skarbowo - budżetowa przystąpiła do obrad nad 
budżetem ministerstwa pracy i opieki społecznej. 
Sprawozdawca senator Pepłowski (NPR) charak­
teryzuje działalność ministerstwa, przedstawiając 
cyfrowo stan kryzysu ekonomicznego i bezrobo­
cia, wyrażając pnzytem obńwę, czy budżet mini­
sterstwa jest dostateczny. Mówca przechodzi na­
stępnie do zagadnienia Kas chorych i popiera re­
zolucję Sejmu, uchwaloną w tej sprawie, wnosząc 
o jej uchwalenie w następującem brzmieniu: „Se­
nat wzywa rząd, aby przystąpił do szybkiego przy 
wrócenia samorządu i przeprowadzenia wyborów 
zarówno w zakładach ubezpieczeniowych, jak i w 
Kasach chorych". Następnie proponuje podwyższe­
nie wydatków w rozmaitych pozycjach na ogólną 
sumę 287.000 złotych.

W dyskusji zabrał glos senator Szabad (Kolo 
żydowskie), który występuje przeciwko przymu­
sowemu odpoczynkowi niedzielnemu i wnosi re­
zolucję o zniesienie tej ustawy. Domaga się w na­
stępnej rezolucji równości dla żydów przy przyj­
mowaniu do pracy w urzędach, a także przy po­
średnictwie pracy.

Senatorka Daszyńska-Golińska kładzie nacisk na 
zwalczanie bezrobocia przez roboty publiczne. — 
Omawia wniosek posłanki Waśniewskiej o przy­
znanie kilku z pośród wakujących etatów inspek­
torkom pracy, czuwającym nad pracą dziewcząt 
w przemyśle fabrycznym i chałupniczym.

TEUORAMY
DELEGACJA II BRYGADY LEGJONÓW 

U MARSZALKA DASZYŃSKIEGO 
Warszawa, 18 lutego (teł. własny „Naprzodu"). 

W dniu dzisiejszym o godzinie 12 w południe mar­
szałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński przyjął re ­
prezentację byłej II brygady Legionów, która w 
osobach generała Łukowskiego, pułkownika Zab- 
dyra, inż. Rolewskiego i dra Stefowskiego wrę­
czyła marszałkowi Daszyńskiemu zaproszenie ge­
nerała Góreckiego na uroczystą akademję dwuna- 
stołecia przebicia się przez II brygadę Legjonów 
przez front austriacki pod Rarańczą. 
KONSTERNACJA W BB Z POWODU UNIEWAŻ­

NIENIA MANDATÓW DO SEJMU I SENATU 
Warszawa, 18 lutego (tel. własny .Naprzodu"). 

Decyzja Sądu Najwyższego, którą zostały unie­
ważnione wybory do Sejmu w okręgu łuckim i 
wybory do Senatu w województwie wołyńskiem, 
wywołała w kołach BB kolosalną konsternację, 
tern bardziej, że oprócz piastujących mandaty 
unieważnione z list okręgowych, będą musieli 
ustąpić jeszcze niektórzy posłowie i senatorowie 
z list państwowych.
ZMIANY W ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ
Warszawa, 18 lutego (teł. własny „Naprzodu"). 

Naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa minister­
stwa spraw wewnętrznych mianowany został p. 
Edward Padorkowski, dotychczas naczelnik w y­
działu w województwie wołyńskiem.

Wojewodą kieleckim w miejsce p. Korsaka, m ia­
nowanego dyrektorem departamentu samorządo­
wego, mianowany został p. Pacbrkowsłd, były 
szef gabinetu byłego premiera Świtalskiego.

ZŁE HOROSKOPY DLA GENEWSKIEJ 
KONFERENCJI CELNEJ

Paryż, 18 lutego (PAT). W związku z rozpoczę­
tą w Genewie konferencją w sprawie zawarcia 
rozejmu celnego, Izba handlowa obradowała nad 
tym problematem pod przewodnictwem byłego 
premiera Belgii Theunisa i ministra Pirelliego. — 
Czynne były trzy komisje, w których Polskę re­
prezentowali senator Gliwic, prof. Trepka i dyr. 
Wartalski, którym asystował stały delegat w Pa­
ryżu Janusz Żółtowski. Delegacja polska broniła 
punktu widzenia krajów o strukturze rolniczo-prze 
myślowej. W rezultacie Izba wskutek opozycyj­
nego stanowiska przedstawicieli Anglji i Francji 
doszła do wniosku, że moment do zawarcia r®- 
zejmu celnego jeszcze nie dojrzał i że chwila o- 
becna jest dlań szczególnie nieprzychylna. (Patrz 
rubrykę „Przegląd gospodarczy").

Zakończenie dyskusji ogólnej 
nad projektami zmiany konstytucji

(TeleSonem od korespondenta .Naprzodu")
Warszawa, 18 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji konstytucyj 
ncj pos. Bittner (ChD) złożył oświadczenie, że 
projekt trzech stronnictw centrowych o zmianę 
konstytucji przedłoży na następnem posiedzeniu.

POS. TOW. NIEDZIAŁKOWSKI 
zanalizował przebieg dotychczasowej dyskusji i 
zgłoszone projekty, oświadczając, że ustrój pań­
stwa musi odpowiadać realnemu układowi sil w 
społeczeństwie i nie może być sztucznem krępo­
waniem żadnych istniejących sił. Problem silnej 
władzy nic polega tylko na samem teoretycznem 
sformułowaniu przepisów konstytucji. Konstytu­
cja nie może usuwać poza nawias żadnej realnej 
siły istniejącej w społeczeństwie, jak  również nie 
może sztucznie podtrzymywać wpływów żadnej 
grupy. Nie może także konstytucja brać za punkt 
wyjścia zasady państwa narodowego, musi się o- 
pierać na stosunkach rzeczywistych.

Po przemówieniach pos. Piłsudskiego (BB) i 
Bittnera dyskusję ogólną zakończono.

Przewodniczący poseł Makowski zawiadamia, że 
marszałek Sejmu zgodził się na wydrukowanie 
mów wygłoszonych w dyskusji ogólnej. Oprócz 
tego będzie wydrukowane zestawienie artykułów, 
które w projektach różnych stronnictw odmiennie 
się przedstawiają.

Dyskusja szczegółowa rozpocznie się w piątek

Upadek rządu  Tardieu
GŁOSY PRASY O ROZWIĄZANIU 

PRZESILENIA
Paryż, 13 lutego (PAT). Trudno jest czynić pe­

wne horoskopy co do rozwiązania przesilenia rzą­
dowego. Według przeważającego jednak zdania w 
środowiskach politycznych, potrwa ono krócej, niż 
to zdarzyło się w listopadzie ub. roku, chociażby 
i ze względów na sytuację międzynarodową.

„Matin" oświadcza wyraźnie, że niezbędnem 
jest, ażeby kryzys został szybko rozwiązany w 
chwili, gdy obradują przedstawiciele pięciu glów- 

1 nych mocarstw morskich. Wszystkie stronnictwa 
I polityczne powinny się z tern liczyć. Tcnsam dzień 
! nik napomyka o konieczności powołania do rzą- 
■ du radykałów. W ydaje się, że nastała godzina — 
[ oświadcza on — utworzenia gabinetu koncentra­

cyjnego, co okazywało się dotąd niemożebnem. 
i Radykalny organ „Da Volonte“ wypowiada się 

stanowczo za ministerstwem Tardieu.
Według „Le Petit Bleu" są możliwe tylko dwa 

rozwiązania, zgodne z interesem narodowym, mia 
nowicie powrót Poincarego, który obecnie wy­
zdrowiał już zupełnie, lub gabinet Tardieu, zwol­
niony od niepotrzebnych lub niebezpiecznych ele­
mentów. Należy jednakże nie zwlekać, kraj ocze­
kuje i nic czas na próby i różne eksperymenty.

„L‘Homme Librę" nie ukrywa swego oburzenia 
z powodu wczorajszego glosowania. Minister Che- 
ron — powiada dziennik — zauważył wczoraj w

REGULACJA GRANIC NIEMIECKICH Z POLSKA 
-  ALE BEZ WOJNY

Berlin, 18 lutego (PAT). Przemawiając wczoraj 
na zebraniu partji demokratycznej w Berlinie, b. 
minister Koch poruszył m. i. zagadnienie niemiec­
kiej polityki wschodniej, oświadczając, że Niemcy 
nie zgodzą się nigdy na to, aby Prusy wschodnie 
pozostały wyspą odciętą od terytorium Rzeszy. 
Jeżeli zawarliśmy pokój na zachodzie — mówił 
minister — to uczyniliśmy to przedewszystkiem 
z tego powodu, aby móc zapoczątkować silną i 
stanowczą politykę wschodnią. Myśl o wojnie z 
Polską wyłączyć należy w zupełności, niemniej 
jednak polityka Niemiec powinna otrzymać kieru­
nek, prowadzący do przyznania Niemcom prawa 
uzyskania na wschodzie korzystniejszych granic. 
Najgłębszy sens, jaki tkwi w umowie warszaw­
skiej, polega — zdaniem ministra — na tern, aby 
utrzymać 15.000 kolonistów niemieckich na ich 
roli.

WALKA Z DEFICYTEM W NIEMCZECH
Berlin, 18 lutego (PAT). Urzędowo donoszą, że 

gabinet Rzeszy na wczorajszem posiedzeniu pod 
przewodnictwem kanclerza zatwierdził uchwałę 
Rady państwa Rzeszy w sprawie budżetu dodat­
kowego na rok 1929. W dalszym ciągu obrady ga­
binetu dotyczyły wydatków w preliminarzu bu­
dżetowym na rok 1930 i doprowadziły prawie we 
wszystkich punktach zasadniczych do porozumie­
nia.

o 10 przed poł. Tygodniowo odbywać się będą 
dwa posiedzenia: we wtorki i piątki.

JAK WYGLĄDA PROJEKT CENTROWY 
Warszawa, 18 lutego (PAT). Wspólny projekt

stronnictw centrum, ChD, Piasta i NPR, dotyczący 
zmian częściowych lub zupełnych około 100 arty­
kułów konstytucji, m. i. przewiduje, że prezydenta 
Rzplitej wybiera na lat 7 kongres narodowy bez­
względną większością głosów w tajnem głosowa­
niu. Kongres ten składa się z 600 członków, wy­
bieranych na 7 lat przez obywateli, posiadających 
czynne prawo wyborcze i ukończonych lat 24. 
Bierne prawo wyborcze do kongresu mają obywa­
tele, którzy ukończyli lat 30. W wypadku śmierci 
prezydenta, zrzeczenia się lub innych przyczyn 
uniemożliwiających sprawowanie urzędu zastępuje 
go prezes Trybunału konstytucyjnego aż do czasu 
dokonania wyboru przez kongres narodowy. — 
W dalszym ciągu projekt przewiduje m. in., że Se­
nat składa się z 150 senatorów. Senatorowie w 1/3 
części ustawowego składu Senatu będą wybierani 
przez Izby rolnicze, handlów o-przemysło we, rze­
mieślnicze i pracy najemnej i do czasu ich ukon­
stytuowania się będą wybierani jak i pozostali se­
natorowie. Kadencja Senatu trwa' lat 7. Wniosek o 
odwołanie rządu lub pojedyńczego ministra musi 
być podpisany conajmniej przez 45 posłów i u- 
chwalony większością 3/5 w obecności conajmniej 
połowy ustawowej liczby posłów nie przed upły­
wem 7 dni po złożeniu do laski marszałkowskiej.

Izbie, że w Anglji istnieje również parlament i że 
gabinet MacDonalda, zdawałoby się mniej uprzy­
wilejowany od francuskiego, jest stale w m niej­
szości, czyli że codziennie jest on na lasce i nieła­
sce koalicji konserwatystów z liberałami. Lecz 
w Anglji — powiada dziennik — istnieje zmysł 
polityczny, który sprawia, że działacze polityczni 
są bardziej udyscyplinowani, świecą większem 
samozaparciem i wykazują więcej cierpliwości.

W „La Victoire“ Gustaw Herve wola o silną i 
energiczną władzę wykonawczą. Dopóki trwać bę­
dzie — oświadcza on — ohydny parlamentarny 
system obecny, posłowie narodowi tracą czas, usi­
łując zatrzymać nieustannie wzrastający potok 
demagogji i rewolucji socjalnej. Kraj nasz dźwi­
gnie się tylko wówczas, gdy patrjoci kochający 
Francję bardziej od • siebie odważą się nareszcie 
na połączenie wszystkich swoich usiłowań dla 
przeprowadzenia idei rewizji konstytucji, dla wy­
rw ania kraju z rąk politykierów i oddania kie­
runku spraw Francji w ręce jednego wodza, któ­
ry przedkładać będzie interesy narodowe ponad 
wszystkie namiętności i wszystkie fantazje sekt 
politycznych. W  chwili gdy gabinet Tardieu p a ­
da pod ciosami kartelu lewicowego, powtarzamy 
tosamo, co mówiliśmy, gdy Millerand padał pod 
ciosami tejsamej bandy: Niech żyje republika o 
władzy silnej, niech żyje Rzeczpospolita mająca 
na czele prawdziwego wodza, a jeżeli trzeba: niech 
żyje Rzeczpospolita z palką w ręku.

ZNOWU WOJNA DOMOWA W CHINACH
Szangaj, 18 lutego (PAT). W Chinach północ­

nych trwają przygotowania do wojny. Wojska pro­
wincji Szan-Si i innych prowincyj północnych mo­
bilizują się i posuwają się na południe przeciw 
Czang Kai Szekowi. Podobno przyszło już do bi­
twy.

Londyn, 18 lutego (AW). Według doniesień z 
Szangaju, akcja oddziałów powstańczych na tere­
nie północnych Chin przybiera coraz bardziej na 
sile. W najkrótszym czasie spodziewają się roz­
poczęcia zaciętych walk o Pekin. Równocześnie 
Feng zamierza atakować Hankau. General Czang 
Kaj Szek oświadczył, iż nie zamierza zrzekać się 
prezydentury pod naciskiem powstańców i przed- 
sięweźmie wszelkie środki celem stłumienia po­
wstania.

OPÓR INDYJ PRZECIW PANOWANIU 
ANGIELSKIEMU

Londyn, 18 lutego (AW). Według doniesień z 
Ahmedabed, komisja wyłoniona przez wszechim- 
dyjski kongres obwołała Gandhiego dyktatorem 
Indyj, powierzając mu jaknajszersze pełnomocnic­
twa. W najbliższym czasie będzie opracowany plan 
akcji antyangielskiej. Wystosowany zostanie do 
wicekróla Indyj ultimatum, żądające spełnienie po­
stulatów przedstawicieli narodu indyjskiego.. — 
Pierwszym krokiem w akcji przeciw władzom an­
gielskim w Indiach ma być zniszczenie monopolu 
solnego.
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ROZNAITOŚCl
NIEZWYKŁY OKAZ OSZCZĘDNEGO POLA­

KA. Prasa polska na zachodzie Ameryki opowiada 
następujące niezwykle wydarzenie: Robotnik pol­
ski w kopalniach nafty w stanie Kansas, Michał 
Hirak, przez dziesięć lat wydawał na swoje u- 
trzymanie dolara 35 centów miesięcznie. Czło­
wiek ten zabity został niedawno w wypadku. Ad­
ministrator publiczny stanu Kansas, rozpatrując 
papiery po Hiraku, przekonał się, że Hirak zara­
biał miesięcznie 102'70 doi., pozatem otrzymywał 
mieszkanie i żywność. Z zarobków tych Hirak 
składał co miesiąc do banku 101 dolarów i 35 cen­
tów’. Hirak był do tego stopnia oszczędny, że sam 
się strzygi i golił, sam p ra ł swoją bieliznę i sam 
żelował sobie buty. Nie palił i nie pił. Przed kilku 
laty przesłał sw-ej matce i siostrze w Polsfce 17 
tys. dolarów na zakupienie 200-morgowego go­
spodarstwa. Pozatem pozostawił on poUsę ubez­
pieczeniową na imię m atki na 3 tys. dolarów. — 
W  chwili śmierci Hirak liczył 44 lata. Miał on 
zamiar jeszcze sześć lat pracować w Ameryce, a 
potem powrócić do Polski.

LOSY „KRÓLOWYCH PIĘKNOŚCI". Przed 
kilku miesiącami przyłapano w Londynie na 
kradzieży sklepowej „miss Anglję" z roku 1923. 
Została skazana n a  3 miesiące więzienia, które w 
tych dniach upłynęły. Była „miss Anglja" opu­
ściła m ury więzienne, ale z piętnem złodziejki, bez 
nadziei uzyskania pracy (jest szwaczką). I oto o j­
ciec tej ofiary pogoni brukowej prasy za idjotycz- 
nemi sensacjami wpadł na rozpaczliwy pomysł 
zaapelowania do litości opinji publicznej, tej sa- 
samej która dla chwilowej rozrywki wykoleiła je­
go dziecko. Ogłosił on w „Daily Express“ list o- 
tw arty w którym pisze dosłownie: „Błagam sza­
nowną publiczność by nie uniemożliwiała mojej 
córce powrou do uczciwego życia. Nie moja cór­
ka jest odpowiedzialną za kraazież, za którą mu- 
siala odpokutować, lecz ci ludzie, co ją ogłosili naj 
piękniejszą z 50.000 dziewcząt i przewrócili je j w 
głowie. Maud jest dobrą dziewczyną i chce zacząć 
nowe życie". Czy ta  rozpaczliwa prośBa odniesie sku 
tek i gloryfikowana przed 7 laty przez głupców 
Maud nie będzie dzisiaj przez tych samych głup­
ców potraktowana jako wyrzutek społeczny i ze­
pchnięta na dno nieodwołalnie, niewiadomo. Pe- 
wnem jest tylko że uzyskanie nagrody piękności 
w idjotycznych konkursach brukowej prasy jest 
„uśmiechem losu" o bardzo problematycznej w ar­
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Dnia 23 lutego 1930 r. o g. 14 tej a w razie 

braku kompletu o godz. 15 tej bez względu na 
ilość obecnych zwołuje Spółdzielnia Spożywcza 
pracowników kolejowych w Tarnowie w sali 
Z. Z. K. na kolonji w Tarnowie

DOROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór prezydjum.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu z działalności za rok 1929
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek Komisji 

rewizyjnej na udz elenie Zarządowi absolutorium.
6. Odczytanie sprawozdania lustratora Związku Stowa­

rzyszeń Spółek zarobkowych i gospodarczych we Lwowie 
z odbytej rewizji.

6. Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na rok 1930
7. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań Spółdzielni.
8. Zmiana statutu §§ 8, 13, 27, 33, 35, 54 i 58 — ewen­

tualnie nowy wybór Zarządu.
9. Uzupełniający wybór członków Rady Nadzorcze 

i zastępców.
10. Podział czystego zysku.
11. Wnioski.

Ł acheckl Jakób O suchowski Leon
dyr. admin. prezes Rady Nadzorcze
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Przyjm ujem y

w kładki oszczędnościowa
Każdy oszczędzający u nas bierze udział w ciągnie­
niach premjowych i otrzymuje darmo skarbonkę 
oszczędnościową będącą równocześnie luksusowym 

zegarkiem stołowym.
Zdolni p r z e d s t a w i c i e l e  zostaną przyjęci dla 
oddziału w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  

i  o b l łg a c y j .

Powszechny Zakład Kredytowy, Spółdzielnia z ogr. por. 
we Lwowie, PI. Marjacki 6-7. Konto czekowe P. K. 0. 164-164.

tości. Dziewczynę pracującą popycha często na tę 
drogę co Maud, a czasem na gorszą. Moralną od­
powiedzialność za to ponoszą bezwąlpienia orga­
nizatorzy tej hecy i publiczność, która im to swo- 
jem zainteresowaniem się umożliwia, ale cały 
ciężar kary spoczywa na barkach parotygodnio- 
wej „królowej piękności". Tego nic zmienią żad­
ne ojcowskie błagania.

A czy za wytrącenie z normalnej koleiny życia, 
nagroda piękności zapewnia szczęście bodajby w 
lej dziedzinie, w której piękność jest podobno nie­
zawodnym talizmanem? Przed kilku miesiącami 
poniesiono do grobu „miss Australję", która w rok 
po ogłoszeniu jej za najpiękniejszą, odebrała so­
bie życie... wskutek nieodwzajemnionej miłości.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).
Czwartek: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).
Piątek: „Szwejk" (z udz. St. Jaracza).

WYKŁADY TOR
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 19 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda

Szymańska: „Życie głębin morskich" z przeźro­
czami.

Związek zawodowy drukarzy (Rynek gł. 12 III p.) 
Środa 19 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Bolesław

Drobner: „Socjalizm a komunizm" część II. 
TUR. ul. Dunajewskiego 5 II piętro

Czwartek 20 bm. o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 
Szymańska: „Życie głębin morskich" z przeźro­
czami.

Związek Tramwajarzy (Podgórze, ~  plac Ser- 
kowskiego):

Piątek 21 bm. o godzinie 7 wiecz. Tow. Wiesław 
Wohnout: „Walka z bezdomnością i ruch budo­
wlany".

KINOTEATRY
Bagatela: „Kaprys księżnej"
C»rso: „Dzwonnik z Notre Damę".
Nowości: „Gdy miłość szumi".
Promień: „Czarny pirat".

I Sztuka: „Broadway".
i Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
| (Starowiślna 16): „Arka Noego" (film dźwięko- 
I wy). Przedstawienia o 4*30, 7 i 9*20.
; Wanda: „Djabei".
| W arszawa: „Co kocha kobietka".

ZA KŁAD
MALARS .O-LAKIERNICZY

„DEKORACJA"
PIERWSZA SPÓŁKA 
POLSKICH MALARZY 

POKOJOWYCH I LAKIERNIKÓW ’
Spółka zarej. z ogr. odpow.

W KRAKOWIE. KOCHANOWSKIEGO L.14. '
podejmuje wykonanie wszelkich robót I 
w zakresie malarstwa i lakiernictwa, jak 
malowanie pokoi, sal i t. d. oraz spe 
cjalność w robotach lakierniczych po 
przystępnych cenach szybko i siłami 

facbowemi.
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W d ziesięcio lec ie  uchw ały sejm ow ej

wyszła

USTAWA
z dnia 18 grudnia 1919 r.

O CZASIE PRACY
W  P R ZEM YŚ LE i H A N D L U

(Dz. U. Nr. 2, poz. 7, z dnia 9 stycznia 1920 r.) 
O B O W IĄ Z U JĄ C A

na terenie Rzeczypospolitej Folskiej z wyjątkiem Górnego 
Śląska, z uwzględnieniem ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
w przedmiocie pracy młodocianych i kobiet (Dz. Ustaw 

Nr. 65/24 poz. 636).
Z objaśnieniami D ra Adama Milllera.

Do nabycia w  organizacjach zaw odow ych.
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RAD.1O KRAKOWSKIE 
Środa 19 lutego

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me­
teorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza­
wy. 16.15: Pogadanka dla dzieci z Warszawy. 16.45: 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Odczyt: „Kra­
kowscy akademicy w wyścigu pracy" — wygłosi Dr.
K. Rouppert, prof. Uniw. Jagiell. 17.45: Koncert z W ar­
szawy. 18.45: Kwadrans harcerski. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.10: Skrzynka i giełda rolnicza z War­
szawy. 19.25- Odczyt: „Poradnia lekarska" — wygłosi 
Dr. Henryk Biernacki. 19.58: Sygnał czasu z obserwa­
torium astronomicznego w Warszawie. 20.00: Hejnał z 
wieży Mariackiej. 20.15: Felieton z Warszawy. 20.30: 
Koncert wieczorny. Wykonawcy pp.: Stanisławy Siwik 
(tenor), Jan Hoffman (fortepian), Jan Ławrusiewicz i 
Władysław Durszkfewicz (gitary hawajskie), Józef Sta- 
niejko (ukulele), Bobby Eisinger (refreny śpiewane), dyr. 
Bolesław Wallek-Wałewskł (akompaniament). — 22.10: 
Felieton, PAT i komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzy­
ka taneczna z hotelu „Bristol" w Warszawie. 24.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej.

Związki i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODÓW'. CH odbędzie się we środę 19 bm. o  go- 
dziiiie 6*30 wieczór w sali Domu Robotniczego. 
Wszystkie Zarządy uprasza się o punktualne i ko­
nieczne przybycie zc względu na bardzo ważne, 
sprawy. Prezydium Rady.

ZEBRANIE W SPRAWIE KURSU DLA DZIA- 
LACZÓW SAMORZĄDOWYCH w TUR, odwoła­
ne w ubiegłym tygodniu, odbędzie się 24 bm., tj. 
w poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w sekre­
tariacie OKiR PPS (ul. Dunajewskiego 5). Zapra­
szamy wszystkich towarzyszów, którzy otrzym a­
li zaproszenia na pierwsze posiedzenie.

Korolewicz. Dr. Szumski.
ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 

odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 10 rano 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. w sali Związków 
zawodowych.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA­
RZY odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 5 
popołudniu w Sekretariacie murarzy II p. oficyny 
ul. Dunajewskiego 5. Komplet Zarządu konieczny.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za­
rządu Oddziału Związku metalowców Kraków I. 
odbędzie się w piątek 21 lutego o godzinie 6*30. 
O punktualne przybycie uprasza Prezydium.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzy wo-Dąbrowski: Psychologja

p r o s ty tu tk i ............................................ 2.—
Kielecki: Feliks Perl . . . . . . .  1.—
Wieiiński: Dziś i jutro socjalizmu . . .70
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. . , 2.80 
Porczak: Walka o demokracje . . . 1.50
Porczak: Religja a p o l i t y k a ......................80
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo­

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzkl: Umowa o pracę praco wn.

umysłowych ...........................................3.—
Sądy p r a c y .............................2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ........................................................... 2.40

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d o s n e j ..........................................................
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel

ludzkości  ..............................40
Lutnia robotnicza . 1.__
P o b u d k a .................................................... 4̂0
Stanisław Rychlińskl: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych.................................. ....  . 4.—,

M. Niedziałkowski: „Demokracja parla­
mentarna w P o lsce " ..............................1.80

Zygmunt i Feliks Grossowie: „Socjolo­
gia partji politycznej"

R. Winter: „Duce" w świetle faktów » 3*50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Kursy sam ochodowe
Inżyniera N. NANOW SKIEGO  

K raków , ul. Czysta 5.
Wysyła się na żądanie ilustrowane 
prospekty. — Wolne mieszkania. 

Oplata ratami.

W ydawca: Emil Haeeker. — Redaktor odpowiedział,ty: Michał Węglowsk*. — Drukarnia Ludowa v  Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


